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W  N U M E R Z E :
„Jeśli sprawiedliwość wasza nie będzie 
większa...” <£ Człowiek jako istota reli
gijna wg bpa Franciszka Hodura •  
„Dlaczego kocham tatę?” #  Porady

Jan Chrzciciel — mai. Hippolyte Garnier (1802—1855)



P IĄ T A  N IE D Z IE L A  
PO  ZESŁA N IU  

D UCHA  ŚW IĘTEG O

z I L istu  
św . P io tra  A posto la  

(3,8-15)

N ajm ils i: bądźcie  w szyscy
jed n o m y śln i, w spółczu jący , 
b rac i m iłu jący , m iło s ie rn i, 
sk ro m n i, pok o rn i, n ie  o d d a jąc  
złem  za  złe, a n i złorzeczen iem  
za złorzeczen ie , lecz p rzec iw 
nie , b łogosław cie, gdyż n a  to 
w ezw an i jes teśc ie , abyście  
b łogosław ieństw o  w  dziedz ic
tw ie  o trzy m ali. A lbow iem , kto 
chce m iłow ać  ży w ct i og lądać  
dn i szczęśliw e, n iech  p o h a
m u je  języ k  sw ój od  złego, a  
u s ta  jego  n iech  n ie  m ów ią  
zd rady . N iech  s tro n i od  złe
go, a  n iech  czyni dobrze, 
n iech  sz u k a  p o ko ju  i n iech  za 
n im  zdąża. G dyż oczy P a ń 
sk ie  n a d  sp raw ied liw y m i, a 
uszy Jego k u  p ro śb o m  ich. 
Lecz ob licze  P ań sk ie  p rzeciw  
dopuszczającym  s ię  zła. I 
k tóż w am  zaszkodzi, je ś li go r
liw ie  dob rze  czynić będziecie? 
A le je ś li n a w e t i c ie rp ic ie  
co d la  sp raw ied liw o śc i, b ło
gosław ien i jes teśc ie . A  gróźb 
ich  n ie  lęk a jc ie  się , an i n ie  
po d d aw ajc ie  się w  trw odze. 
L ecz P a n a  C h ry stu sa  św ięćcie  
w  se rcach  w aszych.

w ed ług
św . M aU ~Jza 

(5,20-24,

Onego czasu : F  ',ekł Jezus 
uczniom  sw o im : 3 iii n ie  bę
dzie o b fito w a ła  sp ra w ie d li
w ość w asza  w ięce j n iż  uczo
nych  w  zakon ie  i fa ry zeu 
szów , n ie  w ejd z iec ie  do K ró 
le s tw a  n ieb iesk iego . S łyszeliś
cie, że p ow iedz iane  było  s ta 
ry m : n ie  z a b ija j, a  k to  by za
bił, b ędzie  w in ien  sąd u . A  ja  
po w iad am  w am , że każdy, 
k tó ry  się  g n iew a n a  b ra ta  
sw ego, będzie  w in ien  sądu . A 
k to  by rz e k ł b ra tu  sw em u 
„R ak a”, b ędz ie  w in ie n  R ady, 
a  k to  by r s e k l „G łupcze”, b ę 
dzie  w in ie n  og n ia  p iek ie ln e 
go. Je ś li łc tly  pon iesiesz  d a r  
tw ó j do o łta rza , a  tam  
w spom nisz, że b ra t  tw ó j m a 
coś p rzec iw  tob ie , zostaw że •> 
tam  d a r  tw ó j p rzed  o ł ta rz e m / 
a  idź  p o je * ia ć  się  p ie rw e j z 
b ra te m  tw oim . A po tem  p rz y j
dziesz i złożysz d a r  tw ó j.

„Jeśli sprawiedliwość wasza
nie będzie większa...”

W edług religii objawionej praw dziw ym  
przyjacielem  Boga jest tylko człowiek 
sprawiedliwy. Biblijne pojęcie spraw iedli
wości zaw iera bowiem pełny wachlarz 
tych przym iotów i cnót, które dzisiaj zwy
kliśm y określać m ianem  doskonałości mo
ralnej. Jeśli więc ktoś w Narodzie w ybra
nym  w yróżnił się pobożnością, dobroczyn
nością, pełnił czyny pukutne, unikał czy
nów gorszących i usiłował być praw do
mówny, to tak i człowiek zyskiwał pow
szechny szacunek i nazywano go spra
wiedliwym  lub doskonałym.

Nam, ludziom XX wieku, spraw iedli
wość kojarzy się z sądem, a przynajm niej 
z rzetelnym  podziałem obowiązków, zapła
ty, nagrody lub kary. Zawęziliśmy w ięr 
pole działania tej cnoty, ale nadal uwa
żamy sprawiedliwość za fundam ent ży
cia społecznego i m iernik godności 
człowieka. W szystkie ludy, k tóre osiąg
nęły pewien poziom kultury , bez wzglę
du na światopogląd i religię, właśnie 
sprawiedliwość kładą u podstaw  sto
sunków m iędzyludzkich. Cały św iat nie 
ustaje  w  wysiłkach na rzecz zaprowadze
nia sprawiedliwości podstawowej, która 
powinna polegać na tym, że każdy otrzy
m a to, co się m u należy i sam odda innym  
taką w łaśnie m iarą. Sęk w tym, że ludzie 
nie doszli do zgody w tym, by „biorę"’ 
równało się ,,daję” . Subiektyw nie każdy 
sądzi, że więcej daje niż bierze. W iara 
chrześcijańska uczy, że każdy z nas bez 
porównania więcej otrzym uje niż daje z 
siebie i to powinno nas mobilizować do 
jak  największego w ysiłku dla dobra bliź
nich i dla chwały Bożej. Tego właśnie do
maga się od w szystkich swoich praw dzi
wych wyznawców Jezus Chrystus w dzi
siejszej Ewangelii, gdy mówi do Aposto
łów: „Jeśli sprawiedliwość wasza nie bę
dzie większa niż uczonych w Piśmie i fa
ryzeuszów, nie wejdziecie do Królestwa 
niebieskiego”.

By zrozumieć ogrom powagi słów Chry
stusa, m usim y sobie uświadomić, że spra
wiedliwość uczonych i faryzeuszów nie 
była mała! Ci ludzie starali się niezwykle 
gorliwie spełniać w szystkie nakazy praw a 
Mojżeszowego. W yrażem  tej sumienności 
'jest m odlitwa faryzeusza zanotow ana w 
Ewangelii św. Łukasza w rozdziale 18: 
,,BożsT dziękuję Ci, że nie jestem  jak  inni 
ludzie, zdziercy, oszuści, cudzołożnicy. Za
chowuję post dwa razy w tygodniu, daję 
dziesięcinę ze wszystkiego, co nabyw am ”.

Oceniając i porów nując z życiem postę
powanie tych ludzi, m am y praw o odczu
wać wielki niepokój. Jakże często nie stać 
nas naw et na ten stopień sprawiedliwości, 
którym  błyszczeli faryzeusze. Oni pościli 
dwa razy w tygodniu, nasz post (jeśli go 
zachowujemy) bywa raczej symboliczny, 
to samo odnosi się do dobrowolnych ofiar 
na cele społeczne. A jak  jest z zachowa
niem przykazań?

Faryzeusz unikał jak  ognia grzechów 
ciężkich przeciw  społeczności rodzinnej i 
narodowej. Nie dopuszczał się zdrady m ał
żeńskiej, nie grabił i nie odbierał nikomu

życia. Tymczasem w ystarczy u nas zagląd
nąć do jakiejkolw iek gazety, by się prze
konać ile tam  notatek o gwałtach, rabun
kach, a naw et zabójstwach popełnianych 
w większości przez ludzi wierzących. G ra
bieży srebrnej postaci św. W ojciecha z 
ka ted ry  gnieźnieńskiej, niszcząc bezcenne 
dzieło sztuki i dew astując św ięty relik
wiarz, dokónali ludzie przyznający się do 
w iary. Zapytani, czy żałują, że się dopu
ścili tak  haniebnego czynu, odpowiedzieli, 
że żal im utraconego srebra! To prawda, 
że ci ludzie stanow ią m argines moralny. 
Większość w ierzących stara  się żyć wed
ług praw  Bożych, ale jakże wiele w spo
łeczności katolickiej grzechów, których fa
ryzeusze nie dopuściliby się za żadną ce
nę. Jeśli sprawiedliwość starozakonnych 
nie dawała gw arancji na uzyskanie wiecz
nej chwały, to co będzie z nami?

Faryzejska sprawiedliwość m iała jeden 
wielki m ankam ent, który  przekreślał jej 
wartość w  oczach Boga. Nie m iała ducho
wego fundam entu. Ludzie ci dbali bardzo
0 pozory, robili wszystko na pokaz, aby 
ich chwalono i podziwiano. Z tej właśnie 
racji Zbawiciel mówi, że „wzięli już za
płatę sw oją” . Dla w yznawcy Chrystuso
wej religii taka zew nętrzna spraw iedli
wość przyw dziana jedynie dla otoczenia, 
by robić dobre wrażenie, absolutnie nie 
w ystarcza. Ona po prostu dyskw alifikuje 
nas. Chrystus czuje w strę t do pozorantów. 
„W asza sprawiedliwość m usi być większa” 
— woła boski Nauczyciel do swoich w y
znawców.

Abyśm y nie zrozumieli opacznie myśli 
naszego Pana i nie zaczęli mnożyć postów, 
rozdawać biedniejszym  wszystkiego, co 
m am y celem zdystansowania biblijnych 
faryzeuszów w  gorliwości, Jezus objaśnia 
niezwykle klarow nie i sugestywnie na 
czym m a polegać owo większe obfitowa
nie chrześcijańskiej sprawiedliwości nad 
tą, k tórą prezentow ali faryzeusze. Uczynił 
to in terp re tu jąc  w  Bożym świetle piąte 
przykazanie Dekalogu: „Słyszeliście, że 
powiedziano przodkom: Nie zabijaj; a kto 
by zabił, będzie w inien sądu. A Ja  wam 
powiadam, iż każdy, kto się gniewa na 
b rata  Swego będzie w inien sądu. A kto by 
rzekł b ra tu  swem u: głupcze, będzie w i
nien wysokiej Rady, a kto by m u rzekł: 
bezbożniku, będzie w inien ognia piekiel
nego” .

A więc nie tylko zbrodnia m orderstw a 
jest grzechem  przeciwko piątem u przyka
zaniu, ale również każda m yśli zła, słowo 
obelżywe i gest, k tóry  do tej zbrodni pro
wadzi. Sprawiedliwość, czyli doskonałość 
m oralna uczniów Chrystusa, m usi sięgać 
najskrytszych głębin serca i umysłu, gdzie 
rodzą się wszelkie ludzkie czyny, tak  dobre 
jak  też złe: By nasza sprawiedliwość była 
większa niż faryzeuszów, m usim y nasą
czyć ją  i przem ienić miłością Boga i bliź
niego. N aw et „ciało w ydane na spalenie
1 w iara  taka, co przenosi góry bez miłości 
jest niczym ” — uczy apostoł Paweł. Tylko 
m iłujący dozna uspraw iedliw ienia.

Ks. A B.
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Jan Chrzciciel, z którego rąb przyjął chrzest Jezus 
Chrystus, nauczał: „N aw róćcie się , bo bliskie jest kró
lestwo niebieskie (Mt 3,2)

Zdaniem  Jezusa Chrystusa, Jan  Chrzci
ciel jest więcej niż prorokiem, jest herol
dem Chrystusa, Jego poprzednikiem : „Ale 
coście wyszli zobaczyć? Proroka? Tak, mó
wię wam, naw et więcej niż proroka. On 
jest tym, o którym  napisano: Oto posyłam  
mego wysłańca przed Tobą, aby Ci przy
gotował drogę. Powiadam  wam: Między 
narodzonym i z niew iast nie m a Większego 
od Jan a” (Łk 7. 26— 28). Oznacza to, że 
przybliżyło się Królestwo Boże. „Nawróć
cie się, bo bliskie jest królestwo niebie
skie” (Mt 3, 2).

Jan  Chrzciciel m iał do spełnienia dwa 
zadania: po pierwsze m iał przygotować 
naród na przyjście obiecanego Mesjasza,

Jan Chrzciciel -  poprzednik Chrystusa
„Dla Elżbiety zaś nadszedł czas rozwią

zania i urodziła syna. Gdy jej sąsiedzi i 
krew ni usłyszeli, że Pan okazał tak  wiel
kie miłosierdzie nad nią, cieszyli się z nią 
razem. Ósmego dnia przyszli, aby obrze
zać dziecię, i chcieli m u dać imię ojca je
go, Zachariasza. Jednakże m atka jego od
powiedziała: Nie, lecz ma otrzymać imię 
Jan. Odrzekli jej: Nie ma nikogo w  twoim  
rodzie, kto by nosił to imię. Pytali więc 
znakam i jego ojca, jak  by go chciał naz
wać. On zażądał tabliczki i napisał: Jan 
będzie m u  na imię. I wszyscy się dziwili. 
A natychm iast otworzyły się jego usta, 
język się rozwiązał i mówił wielbiąc Boga. 
I padł strach na wszystkich ich sąsiadów. 
W całej górskiej krainie Judei rozpowiadano
0 tym  wszystkim, co się zdarzyło. A 
wszyscy, którzy o tym  słyszeli, brali to 
sobie do serca i pytali: Kimże będzie to 
dziecię? Bo istotnie ręka Pańska była nad 
n im ’3 (Łk 1, 57—66).

Już przy narodzinach Jana Chrzciciela 
wydarzyło się wiele niezwykłych rzeczy. 
Samo poczęcie jego przez Elżbietę w sta
rości, było dowodem wielkiej łaskawości 
Boga. Także nadanie m u imienia, którego 
n ik t nie nosił w jego rodzinie, wiele da
wało do m yślenia najbliższemu otoczeniu. 
Ukoronowaniem wszystkiego było odzy
skanie mowy przez Zachariasza w dniu 
nadania Janow i Chrzcicielowi imienia. 
Biorąc to wszystko pod uwagę, krew ni i 
sąsiedzi mieli praw o zadać pytanie: „Kim 
że to dziecię będzie? Bo istotnie ręka P ań
ska była nad nim ”.

Radość Zachariasza i św. Elżbiety, ro
dziców Jan a  Chrzciciela, ich bliskich jest 
nie tylko ich radością, ale także symbolem
1 wyrazem  wielkiej radości tych. którzy 
w czasach m esjańskich z utęsknieniem  
czekali na przyjście Mesjasza.

Narodziny Jana Chrzciciela są także 
dziś powodem radości dla nas. Spodziewa
m y się po poprzedniku Chrystusa, że nas 
odpowiednio przygotuje na przyjście Pa
na. Ufamy, że zrobi to najlepiej, bo był 
tak  blisko Niego.

po drugie m iał dokonać odnowy człowie
ka przez udzielenie m u chrztu pokuty.

Zadania te realizował on poprzez swoją 
postawę życiową i przez swoją naukę. Nie 
tylko narzucił sobie surow y styl życia, ale 
także konsekw entnie go realizował. Takie 
postępowanie nie podobało się wielu jemu 
współczesnym, szczególnie faryzeuszom i 
uczonym w Piśmie, dlatego „udarem nili 
zam iar Boży względem siebie, nie przyj
m ując chrztu” (Łk 7, 30). Okazali się głu
chymi na wezwanie Boga. Inaczej zarea
gowali celnicy i grzesznicy oraz cały lud, 
którzy „przyznaw ali słuszność Bogu, 
przyjm ując chrzest Janow y” (Łk 7, 29). 
W ynika z tego nauka, że nawrócenie jest 
zawsze zależne od podstaw y naw racające
go się człowieka. Przede wszystkim  ważne 
jest to, w jaki sposób człowiek uwrażliwia 
swoją duszę na głos Boga.

Jan  Chrzciciel przygotował ludzi na 
przyjście Chrystusa także swoją nauką. 
Głosił: chrzest pokuty. „Nawróćcie się, be 
bliskie jest królestwo niebieskie”. Chciał 
on, aby ludzie zrozumieli, że pokuta jest 
najw iększą siłą człowieka. Musimy mieć 
czas na refleksję nad sobą. Człowiek roz
krzyczany, bezmyślny nie zbuduje wielkie
go i wspaniałego świata.

Jezus Chrystus powiedział o Janie 
Chrzcicielu: „między narodzonym i z nie
w iast nie ma większego nad Jana  Chrzci
ciela” (Łk 7, 28). A więc jest on w  sze
regu proroków zapowiadających przyj
ście Chrystusa najw iększym  i najbliższym 
Zbawiciela. Największym, bo zamyka 
pierścień osób zapowiadających C hrystu
sa. Najbliższym, bo bezpośrednio Go po
przedza. Stojąc na kraw ędzi Starego i No
wego Testam entu, czerpie z przeszłości i 
rysuje kontury przyszłości.

Wielkość Jana  Chrzciciela polega przede 
wszystkim  na tym, że przyjął i spełnił na 
sobie misję proroka. „Będzie on wielki w 
oczach. Pana (...) i w ielu spośród dzieci 
Izraela nawróci do Pana, Boga ich” 
(Łk 1, 15—16).
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Bóg stworzył 
i niebo i ziemię...

N adal op in ia  p u b liczn a  w ie 
le uw ag i pośw ięca aw arii je 
dnego z cz te rech  reak to ró w  
e lek tro w n i jąd ro w e j w  C zer- 
noby lu  n a  U krain ie  (130 km  
od K ijow a). A w aria  n a s tą p iła  
w  d n iu  26 k w ie tn ia  br., a 
w zrost rad io ak ty w n o śc i w 
Polsce s tw ierdzono  po raz  
p ie rw szy  w  nocy z 27 n a  28 
kw ie tn ia . W dn iu  29 k w ie t
n ia  pow ołano  kom isję  R ządo
w ą  do S p raw  O ceny P ro m ie 
n io w an ia  Jąd row ego . O dno to 
w an a  rad io ak ty w n o ść  — ja k  
po in fo rm ow ano  — n ie  zb liży
ła  się n ig d y  do p ro g u  zagro 
żen ia  życia, w ielkość skażen ia  
n a jp ie rw  ustab ilizo w ała  się, a 
n a s tęp n ie  m ala ła . W em isji 
ra d io ak ty w n e j m eże być k il
k ase t izotopów ,- a le  aż 81%
— p rzy  obecnej em isji — s ta 
now iła  g ru p a  jodów , z je a e m  
131 w łącznie . N ie by ła  to 
p ie rw sza  a w a ria  w  e lek tro w 
n i jąd ro w e j. Z • różnych  k ra 
jów  dochodziły  do n as in fo r
m ac je  o aw a riach  u rządzeń  
nu k lea rn y ch , służących  celom  
pokojow ym . A le „detychcza- 
sow e k o n tro le  poziom u p ro 
m ien io tw órczości w  naszym  
k ra ju  n ie  s tw ie rd za ły  jego 
gw ałtow nych  zm ian ”.

W en erge tyce  jąd ro w e j w i
dzim y  przyszłość naszej cyw i
lizac ji, przecież do tychczaso
w e ź ró d ła  en e rg ii s ą  o g ran i
czone. A le ludzkość m usi c ią 
gle p am ię tać  o zagrożen iach , 
k tó re  w y n ik a ją  z zasto sow a
n ia  en e rg e ty k i jąd ro w e j. 
Szczególnie d u ża  odpow ie
dzialność ciąży n a  tyoh, k tó 
rzy  d ecy d u ją  o ro zw o ju  tej 
energe tyk i. Dziś .ludzkość nie 
sto i p rzed  decyz ją  czy m a 
w p ro w ad zać  en e rg e ty k ę  j ą 
d row ą. czy nie, a le  p rzed  p ro 
b lem em , w ja k i sposób należy 
zm in im alizow ać  zagrożen ie  
zw iązane z b u dow an iem  tego 
ty p u  siłow ni.

A w aria  w  C zernobylu  z w ra 
ca tak że  uw agę n a  szerszy 
p ro b lem  zw iązany  z ochroną 
środow iska  w  naszym  k ra ju . 
Z w ie lu  a rty k u łó w  p u b lik o w a
nych  w  p ra s ie  w y łan ia  się 
n iep o k o jący  ob raz : niszczone 
je s t pow ietrze , zap y lan e  są  
gazam i i zw iązkam i chem icz
nym i gleby, lasy  i w ody. O 
s ta tn io  np. po in fo rm ow ano  o 
k o le jn e j aw a rii w  „A zo tach”, 
k tó ra  spow odow ała  w ypusz
czenie w  pow ie trze  11 ton  
ch lorow odoru , ch lo rk u  w iny lu  
i dw u ch lo ro e tan u . Szczególnie 
zanieczyszczane są  obszary, 
gdzie k o n c e n tru je  się “p rz e 
m ysł ciężki i w ydobyw czy. 
P rz e ra ż a  k ró tkow zroczność  i 
bezm yślność tych , k tó rzy  o
szczędzając  n a  u rządzen iach
filtru jący ch , n iszczą  nasze 
środow isko  n a tu ra ln e . Czyżby 
zapom nieli, że człow iek  jes t 
dogłębnie  za leżny  od środo 
w iska, w  k tó ry m  żyje. Bóg 
dał człow iekow i w ładzę  i 
zdolność do o p an o w an ia  p rzy 
rody, ale w yznaczy ł m u  m isję  
b u d o w an ia  coraz lepszego
św ia ta  i p ro w ad zen ia  całego 
stw o rzen ia  do Boga. „B ądźcie 
p łodn i i ro zm n aża jc ie  się, 
abyście za lu d n ili ziem ię i u 
czynili ją  sob ie  p o d d a n ą ”
(Rdz 1,28).
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VJ przededniu 43 rocznicy  pow
stania w  W arszawskim Getfcie 
otw arta została w Żydowskim  In
sty tu cie  H istorycznym  w ystaw a  
pcd nazwą „W alka i m artyrolo
gia Żydów  w  okresie okupacji 
hitlerow skiej. Pow stanie w  Gettcie 
■Warszawskim” . Przed Pom nikiem  
Bohaterów Getta oddano hołd po- 
Ienłvm i pomordowanym  żołn ie
rzom o ia z  m ieszkańcom  getta.

W związku z licznym i p5-tam a
mi, czy  odnotowana w  m inionych  
dniach w  kraju podwyższona ra
diacja n ie stwarza w  przypadkach  
ciąży jakichś szczególnych za
grożeń dla płodów — dziennikarz 
PAP poprosił o w ypow iedź p io i. 
Michała Troszyńskiego, k ierow ni
ka Kliniki Położniczo-G inekolo- 
geznej w  Instytucie Matki i Dzec- 
ka w W arszawę:

— Brak jest podstaw  do stw ier
dzenia. że jod prom ieniotwórczy  
pochodzący z em isji, która miała 
m iejsce w  ostatnich tygodniach w  
znaczącym  stopniu wpłynęła na 
rozwój płodów. Stanow isko takie 
uzasadniają doświadczenia innych  
krajów* w których w raźnych s y 
tuacjach również doszło o em i
sji jndu oraz przeprowadzone 
wówczas badania,

W dniu 20 maja br. w  godzi
nach popołudniowych pod Łodzią 
w ypadły z szyn 3 ostatnie w ago
ny pociągu osobow ego relacji 
Łódź K aliska — Poznań. Spośród  
pasażerów jedną osobą z obraże
niami ciała przewieziono do szpi
tala m iejskiego w Łodzi nato
m iast innemu z pasażerów udzie
lono pom ocy am bulatoryjnej. 
Przyczynę w ykolejen ia się w ago
nów bada specjalna kom isja.

W 1C5 rocznicę urodzin gen. 
broni W ładysława Sikorsl.iego, w  
dniu 20 maja br. społe< zeństwo  
sto licy  oddało hołd wielkiem u  
Polakowi. Złożono kw iaty i w ień 
ce przed popiersiem  generała przy  
ul. Bclw edersklej.

Przew odniczący Polsko-A m ery
kańskiej Rady Gospodarczej, pre
zes PIHZ Ryszard Karski przy
jął przebyw ającego w Polsce s e 
kretarza wykonawczego Am ery- 
kańsko-Polsklej Rady Gospodar
cze! Don Hasfurthera. Odnawiano 
m ożliw ości dalszej w s lółpracy  
firm obu krajów w ram aih rady. 
Oceniono pozytyw nie przebieg 
kw ietniow ego posiedzeń!?*, grupy  
rolnej PARG w Chicago 1 dysku
towano nad m ożliw ościam i uczest
nictwa firm am erykańskich w  
spółkach z kapitałem  zagranicz
nym w  Polsce.

Prof. Szczepan Pieniążek — d y
rektor Instytutu Sadow nictw a w  

Skierniewicach

ŚWIAT

U czestn icy odbyw ającej się 
Como (W łochy północne) konfe?  
rencji m erów  m ia st e u r o p e js k ie j  
jednom yśln ie  uchw alili d o k u m e n t  
w zyw a ją cy  do zespo len ia  w ysil-u- 
kóia w szy s tk ic h  narodów  w  ceŁiĄ § 
uratow ania  lu d zko śc i p rzed  groź-* 
ba n o w e j w o jn y .  W k o n fe r e n c j i  
w zię li udzia ł przedstaw ic ie le  - 
m ia st w łoskich , 18 sto lic  i miasG' 
z zagran icy. K o n ferencja  a p e lu ję  
w sw o im  d o ku m en c ie  o zn iszcze
nie is tn ie ją cyc h  arsenałów  jądrom  
w uch, w prow adzen ie  za k a zu  cżo-S 
św iadczeń  ją d row ych , położenie, 
k resu  budow ie, p ro d u k c ji 1 roz
m ieszczan iu  n o w y ch  rodza jom  
broni jądrow ej, ch em icznej 1 oa-  
kter io log icznej.

W ko ń cu  kw ie tn ia  w  Japonii, 
rozpocznie s ię  budow a n a jw le k - 1  
szego w  śim ecie m ostu  w iszącego£ 
którego  d ługość w y n ie s ie  3910 me-% 
trów .

M ost, k tó ry  połączy n a jw ię k s i  
sza ja p o ń sk ą  w y sp ę  H onsiu  z' 
w y sp ą  A w a d zi kosztow ać m a 5,5 
m id  dolarów . P rzew idu je  się, ze> 
jego budow a ukończo n a  zo s ta n i^ ł  
W  3998 ro k u .

W ysokość  dw óch u trz y m u ją c y c h  
k o n s tru k c ję  w ieź w yn iesie  33U 
m etró w , zaś sześciopasm ow a trasa  
sam ochodow a prow adzić  będzi 
na w y so ko śc i  65 m etró w  n a d  po
z io m e m  m orza .

‘
W n a jb liższych  dniach S ta n y  

z je d n o czo n e  zam ierza ją  przepro
w adzić ko le jn ą  próbę nuklearną*  
P oin form ow ał o ty m  d zie n n ik  
,,W ash ing ton  P o st”, pow ołując sie 
na w iarygodne źródła. B ędzie  to 
ju ż  trzecie w  ty m  ro k u  dośw iad
czenie n u k lea rn e  w  USA. W edług  
prasy a m e ry k a ń sk ie j, w ładze wa~. 
szyn g to ń sk ie  p lanu ją  p rzeprow a
dzenie. w  J9Sfi ro ku  co na jm n ie j  
15 w yb u ch ó w  n u k lea rn ych .

w  odległości k ilk u n a s tu  k ilo m e
trów  na w schód  od B e jru tu  od 
naleziono zw ło k i trzech  obcokra~  
jow ców , k tó r zy  zaginęli ja k iś  czas 
te m u  w  sto licy  L ibanu.

Radio d ru zy jsk ie  podało, ze do„ 
zw ło k  dołączona była karteczka . 13 
m ów iąca , źe arabskie  kom a n d o  
w yko n a ło  w y ro k  śm ierc i na agen
cie CIA i dw óch  fu n k c jo n a r iu 
szach b ry ty jsk ie j s łu żb y  bezpie
czeństw a . Na zw łokach  sq ślady  
ku l.

A gencje  doniosły ró w n ież ze  
sto licy  L ibanu, źe 4 u zb ro jo n ych  
osobników  uprow adziło  w pobliżu  
lo tn iska  bejruckiego  reportera  te 
lew izji brytyjskiej, Poryicac2e 
w yciągnęli Johna  M acarthy 'ego z 
ta k só w k i, k tó rą  jecha ł na lo tn is
ko, i w y w ie ź li go sa m ochodem  w  
n iezn a n ym  k ie ru n ku .

Arcybiskup dr Paulos Mar 
gorios (Indie)

Gre

CHRYSTUS
jest naszym lJ oko jem

wywiad z Ks. Dr. ASeksandrem Haraszti 

z Kościoła Baptysiyeznego w USA

W TELEGRAFICZNYM SśS. •  w TB.EGP.ArJCZHYm #

W m a ju  b r. gościł w  naszym  
k ra ju  ks. d r  A lek san d er H arasz ti 
z USA — od w ie lu  la t b lisk i 
w sp ó łp racow n ik  w yb itnego  k a z 
nodziei i p u b licy s ty  b ap ty s ty czn e- 
«o dr. B illy  G rah am a  (o o sta tn ie j 
w izycie d ra  B illy  G rah am a  w  
Polsce „R odzina” in fo rm o w ała  w 
ro k u  1981, w  n u m erach  8 i 9).

J a k  w iadom o, d r  B illy  G rah am  
o trzym ał w  1981 r. ty tu ł d o k to ra  
honoris cau sa  C hrześc ijań sk ie j 
A kadem ii T eologicznej w  W ar
szaw ie, ,,w u zn an iu  jego n ie s tru 
dzonej działalności w  k ie ru n k u  
m oralnego  odrodzen ia  człow ieka, 
w  służbie  z b ra ta n ia  narodów  i 
k rzew ien ia  w śród  n ich  pokoju , 
za zrozum ien ie  sp raw  n a ro d u  
polskiego i życzliw ość do naszej 
O jczyzny”.

W arto  też  przypom nieć, że K a- 
da S ynodalna  K ościoła P olsko- 
ka to lick iego  w  PR L  odznaczyła 
di' B illy  G ra h a m a  Z ło tym  O rd e
re m  im. B pa F ran c iszk a  H odura.

Podczas sw ej w izy ty  w  Polsce 
ks. d r  A lek san d er H a ra sz ti p o 
d e jm o w a n y  by ł przez zw ierzchn i
k a  K ościoła Po lskokato lick iego  
bpa  T adeusza  R. M ajew skiego  
oraz  przez  p rezesa  Z arządu  
G łów nego S T P K  bpa doc. d r 
hab . W ik to ra  W ysoczańskiego.

K o rzy sta jąc  z obecności D osto j
nego G ościa w  Z arządzie  G łów 
nym  ST PK  zw róciliśm y się z 
p ro śb ą  o udzie len ie  w y w iad u  d la  
naszego  tygodn ika .

— Księże Doktorze, św . Łu
kasz w  D ziejach A postolskich na
pisał: „Gdy Duch Św ięty  zstąpi 
na w as, otrzym acie Jego moc 1 
będziecie m oim i św iadkam i w  
Jerozolim ie i w  całej Judei, i w  
Samarii i aż po krańce ziemi" 
(Dz. 1,8). D zieje A postolskie uka
zują nam  pierw szych, którzy  
poszli Drogą Pańską. A co to 
znaczy dla nas, chrześcijan ży
jących pod koniec X X  wieku, 
być św iadkam i Z m artw ychw sta
łego, aż po krańce ziem i”? Jak 
pow inniśm y dzisiaj realizow ać to 
w ezw anie?

To je s t bardzo  znany  cy ta t o 
zm artw y ch w sta ły m  Jezu sie  C h ry 
stusie  z I rozdz ia łu  „D ziejów  
A posto lsk ich”. W istocie rzeczy, 
po śm ierc i na  k rzyżu  i zm ar
tw y ch w stan iu  Jezu s pow ierzy ł 
sw oje posłann ic tw o  uczniom . 
O becnie, pod koniec X X  w ieku , 
jes teśm y  w ciąż Jego  uczn iam i i 
stoi p rzed  n am i w ciąż to  sam o 
zadan ie  — być Jego  św iadkam i. 
M yślę, że w  szczególności w  spo
łeczeństw ie  socja listycznym  jes t 
sp raw ą  bardzo  w ażn ą  być p ra w 
dziw ym  św iadk iem  Jezu sa  C h ry 
s tu sa . U w ażam , że w  czasie gdy 
Jezus pow ierzy ł to  zadan ie  sw o
im  uczniom , nie p rzew idyw ał 
K ościoła o ziem skiej w ładzy,

św ieck ich  am b ic jach  i w y m ag a 
n iach , a le p rzew id y w ał innych  
ludzi, k tó rzy  późn ie j by li n azy 
w an i ..d rogą”, pon iew aż znali 
d rogę n iezn an ą  dla sw oich w sp ó ł
ziom ków .

A by postępow ać w  m yśl tego 
p rzy k azan ia , w in n iśm y  być 
św iad k am i naszego P a n a  — b a r 
dziej w  uczynkach  niż w  słowie. 
P am ię tam , gdy zapy tano  B illy  
G rah am a  w  B erlin ie  (N iem iecka 
R ep u b lik a  D em okratyczna) w  
1982 r., czy m a ja k ą ś  sp ec ja ln ą  
w skazów kę, ja k  być św iadkiem , 
pow iedzia ł: „M yślę, że daw an ie  
św iadec tw a  z zasady  n ie  zalezy 
od środow iska  k u ltu ra ln eg o , tła  
społecznego, system ów  po litycz
nych , a le  m usi być zgodne z 
p ra w d ą  głoszoną przez  naszego 
P a n a : .

W  społeczeństw ie, w  k tó ry m  
żyjecie. być m oże n ie  by libyście  
w  s tan ie  w cielać w  życie w szys
tk ich  d a ró w  D ucha św., nie 
m oglibyście uczyć i głosić S ło 
w a Bożego na  u licach . Jed n ak że  
żadne  p raw o  n ie  może zakazać 
u zew n ę trzn ian ia  m iłości, radości, 
pokoju , c ierp ien ia , życzliw ości, p o 
kory . Inaczej m ów iąc, w  odpo
w iedzi n a  p y tan ie , w  ja k i spo
sób pow inn iśm y  być św iadkam i 
Jezu sa  C h ry stu sa  pod  koniec X X  
w ieku , dodałbym  także : o raz  w 
spo łeczeństw ie socjalistycznym . 
M yślę, że pow inn iśm y być św iad 
k am i poprzez n aszą  m iłość w o
bec b liźnich , nasze d z ia łan ia  w o
bec p ań stw a , w  k tó ry m  żyjem y, 
zrozum ien ie  ludzi innych, w yznań  
o raz  o innych  pog lądach  ideo lo
gicznych i postaw ach  filozoficz
nych . P ow inn iśm y  być k o n s tru k 
ty w n y m i i lo ja ln y m i o b yw ate lam i 
k ra ju , w  k tó ry m  żyjem y. C hcia ł
bym  też zw rócić uw agę n a  to, 
że d r B illy  G rah am  w  K ościele 
B ap ty stycznym  w  M oskw ie, w  
d n iu  9 m a ja  1982 r.., podczas 
sw ojego p ierw szego  w y stąp ien ia  
w  ty m  m ieście pow iedzia ł: „Chcę, 
abyście  zrozum ieli, że m usicie  
być k o n s tru k ty w n y m i członkam i 
społeczeństw a, w  k tó ry m  żyjecie, 
lo ja lnym i obyw ate lam i sw oje j 
O jczj-zny”.

— Z jakich przesłanek, zda
niem  K siędza Doktora, w ynika  
chrześcijańskie zaangażow anie w  
działalność pokojową?

U w ażam , że człow iek odpow ie
dzia lny  w in ien  być zaangażow a
n y  w  k rzew ien ie  pokoju , a 
ch rześc ijan in  p rzede  w szystk im , 
w szak  Jezu s C hry stu s je s t słusz
n ie  nazy w an y  „K sięciem  P o k o ju ’'. 
B iblia naucza: „On je s t naszym  
p o ko jem ’”. P o n ad to  Jezu s C h ry s
tu s  w alczy ł o pokój, w alczy ł o 
pokój w  sercu  człow ieka, k tó ry  
nazw alibyśm y  poko jem  z Bogiem . 
W alczył o pokój Boży, co ozna-
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cza zachow anie poko ju  i w ia ry  
w  różnych  sy tu ac jach  i w a ru n 
kach , zachow an ie  p o ko ju  pom im o 
ciężkich  dośw iadczeń, k łopotów  
w  m om en tach  tru d n y c h  d ośw iad 
czeń. Jezu s C hry stu s i A posto
łow ie opow iadali się tak że  za po 
ko jem  m iędzyludzkim , a ty m  sa 
m ym  za poko jem  m iędzy  n a ro 
dam i. K ażdy  ch rześc ijan in  m a 
bezw zględne zadan ie  dz ia łan ia  na 
rzecz poko ju  m iędzyludzkiego . I 
m yślę, że p y tan ie  P an i zm ierzało  
do tego ty p u  rozum ien ia  pokoju . 
Pokój w ew n ę trzn y  w  nas sam ych, 
pom im o różnych  dośw iadczeń, 
zależy od tego, ile m am y  w iary  
i n a  ile u fam y  w p rzebaczen ie  
naszych grzechów ; inaczej m ó
w iąc: n a  ile nasze s to su n k i z 
B ogiem  są „up o rząd k o w an e” 
K onsekw encją  tego w e w n ę trz n e 
go poko ju  je s t zdolność do ży
cia w  p o ko ju  z naszym i są s ia 
dam i. C zasem  je s t to  tru d n e .

W spółżycie i w spó lna  p ra c a  z 
ludźm i s tw a rz a ją  często okazje 
do ta rć  i napięć . Jed n ak że  pokój 
m iędzy  jed n o s tk am i n ie je s t w y 
n ik iem  b iernego  b iegu rzeczy, ale 
często należy  go w ypracow ać. To 
sam o dotyczy narodów .

Jezu s C h ry stu s  w  kazan iu  na  
górze pow iedzia ł: „B łogosław ieni 
są pokój czyniący". S łow a te  
oznaczają, że pokój m ożna o sią 
gnąć przez ak ty w n e  działan ie , 
dz ia łan ie  tw órcze. D latego 
ch rześc ijan ie  p o w inn i być a k 
ty w n ie  zaangażow an i n a  rzecz 
poko ju  m iędzy n arodam i. C hrześ
c ijan ie  pow inn i p rzeciw staw ić  
się ten d en c jo m  szow inistycznym , 
n ienaw iśc i m iędzy  n arodam i, 
o skarżan ia  innych  narodów , bo 
w iem  jeśli o skarżam y  się w za
jem nie , n ie  m ożem y żyć w  poko
ju . Je s tem  p rzekonany , że ch rześ
c ijan ie  w in n i być za in te resow an i

sp raw ą  poko ju , p racow ać n a  
rzecz poko ju  i tw orzyć pokój.

— K siądz Doktor jest rów nież  
lekarzem  niosącym  ulgę chorym. 
Czy Ksiądz traktuje to jako 
służbę w  obecnym  trudnym  i 
zm ieniającym  się św iecie?

Z decydow anie tak . W istocie 
rzeczy, od dziec iństw a przygo to 
w yw ałem  się do tego, by być 
lekarzem  m isjonarzem . M oim i 
w zorcam i byli D avid  L iv ingstone
— badacz A fryk i, k tó ry  by ł ró w 
nież d ok to rem  m edycyny , a także  
A lb e rt S chw eitze r — w y b itn a  
osobow ość in te lek tu a ln a , m a jący  
aż cz te ry  ty tu ły  do k to rsk ie  w yż
szych uczelni: d o k to ra  teologii, 
filozofii, m uzyk i i m edycyny . J a  
n ie  je s tem  aż ta k  w y b itn y , cho
ciaż zostałem  przez  n iego zap ro 
szony do w spó lnej p racy  na  W y
b rzeżu  K ości S łon iow ej, w  ów 
czesnej kolonii fran cu sk ie j, L am - 
barene . N iestety , n ie  m ogłem  p o 
jechać. M am  p ięcioro  dzieci, w ięc 
gdy  się o ty m  dow iedział, do 
rad z ił m i jed n ak , ab y m  nie p rz y 
jeżdżał, bo w a ru n k i w  A fryce 
un iem ożliw ia ły  opiekę nad  dzieć
mi. Jego  jedyna  có rk a  n ie  m ogła 
także  z podobnych  pow odów  
p rzy jechać  do niego. T ak  w ięc 
ja  rów nież p o jm u ję  sw oją  m e
dyczną p ro fesję  jak o  służbę, 
służbę w obec ludzkości.

N igdy n ie  zapom nę chw ili, gdy 
p rzy s tąp iłem  od państw ow ych  
egzam inów  z m edycyny  i s ta 
n ą łem  p rzed  k o m isją  egzam ina
cy jn ą  złożoną z p rzedstaw ic ie li 

: u n iw ersy te tó w , k tó rzy  zadali mi 
n a s tęp u jące  p y tan ie : Jak  n am
w iadom o, je s t p an  m in is trem  
(duchow nym ), s tu d io w ał pan  lin 
gw istykę  — uzy sk u jąc  ty tu ł do 
k to ra , a  te raz  p rag n ie  p an  u zy s
kać  stop ień  d o k to ra  m edycyny . 
J a k i cel p an u  p rzyśw iecał?  O d
pow iedzia łem : P rag n ę  zostać le 
ka rzem  m isjonarzem . N a to

odpow iedziano  m i: R ozum iem y
słowo lekarz , ale n ie  rozum iem y 
pojęcia m isjonarz . J a  zaś: L e
k a rz  to  osoba służąca  fizycznym  
po trzebom  ludzkim , m isjonarz
służy  po trzebom  duchow ym .

Tego ty p u  stw ierd zen ie  było 
czym ś now ym  dla tych  ludzi, ale 
zaakcep tow ali m nie, dostrzeg li 
m oją uczciw ość i pozw olili p rzy 
stąp ić  do końcow ych egzam inów . 
M edycyna je s t d la  m n ie  służbą 
d la  ludzi, n ie  zaś sposobem  „ ro 
b ien ia” p ieniędzy.

— Czy chętnie K siądz Doktor 
przybywa do Polski i k iedy w  
przyszłości będziem y mogli K się
dza ponow nie gościć?

B ardzo in te re su ję  się Polską. 
B yłem  w  Polsce w iele  razy , 
jeszcze p rzed  ro k iem  1978. Z w ią
zane to  było  z p rzyg o to w y w a
n iem  w izy ty  dr. B illy  G rah am a, 
k tó ra  n a s tą p iła  w  dn iach  od 6 do 
16 paźd z ie rn ik a  1978 r. W  ro k u  

= 1981 p rzygo tow yw ałem  d ru g ą  w i
z y t ę  B illy  G rah am a  w  Polsce; 
śm iała  ona m iejsce w  styczn iu  

1981 r. i połączona by ła  z o trzy - 
im an iem  przez n iego d o k to ra tu  
honoris causa  w  C h rześc ijań sk ie j 
A kadem ii Teologicznej w  W ar
szaw ie. B ył to  jego p ierw szy  h o 
norow y d o k to ra t w  k ra ju  socja
listycznym . Od tego czasu w ra -  

r calem  do P o lsk i w ie le  razy  i 
, w rócę jeszcze w ty m  ro k u  —■ 
p raw dopodobn ie  jesien ią . Jes tem  
szczęśliw y, że w rócę do P o lsk i i 

-będę szczęśliw y, m ogąc się z 
\ P ań stw em  znow u spotkać. P ra -  
;gnę  rów nież  p rzekazać  m oje n a j
serdeczn iejsze pozd row ien ia  d la  

I C zyteln ików  „R odziny”.

— Serdecznie dziękujem y K się
dzu D oktorowi za rozmowę.

I
Rozmawiała: MAŁGORZATA

K Ą P lS SK A

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA"™’
w opracowaniu bpa M, RODEGO

W W arszaw sk im , w  1815 ro k u  został b iskupem  k rak o w sk im  i 
sen a to rem  w  K ró les tw ie  Po lsk im , a  w  1828 ro k u  a rcy b isk u 
pem  w arszaw sk im  i p ry m asem  K ró les tw a  Polskiego. Był 
pod  w p ływ em  m es jan izm u  polskiego i ■wierzył i id ee  te  
k rzew ił , że P o lsk a  je s t n a ro d em  w y b ra n y m  p rzez  B oga i m a 
spe łn ić  zgodnie z w o lą  B ożą szczególną m isję  dz ie jow ą ; gło
sił, iż w  ogóle ca ła  s łow iańszczyzna m a  w ed łu g  zam ierzeń  
B ożych sp e łn ić  w ie lk ą  ro lę  dziejow ą. M yśli sw o je  i po 
g lądy  zaw arł w  w ie lu  w ie rszach  i kazan iach , w śró d  k tó 
ry ch  to  u tw o ró w  n a jw ażn ie jszy m i chyba są  n a s tęp u jące :
poem at Ś w ią ty n ia  Sybilli, p isan y  w  la ta c h  1795— 1800, w y 
d a n y  w  1818 ro k u  p t. Sybilla; R o zp ra w a  o p ieśniach naro
d ow ych  (1803; tu  m .in. p ro p o n o w ał o p raco w an ie  „pieśn io-
k sięgu  po lsk iego”) ; H y m n  do Boga  (nap isany  w  1805 roku . 
a w y d an y  w  1809 r .) ;  A ssa rm o t  (1805; epos h is to ryczny ); 
Lech  (1807; o leg en d a rn y ch  począ tkach  n a ro d u  polsk iego); 
K azanie  p rzy  u roczys tym  pośw ięcen iu  orłów i chorągwi  
polsk ich  (1807). Jego  p ra c e  jak o  w y d aw n ic tw o  zb io row e 
zostały  w y d an e  w p ie rw  w  K rak o w ie  w  1831 roku , n a s tę p n ie  
1832 i  1833. A w  1829 ro k u : K a za n ia , czyli n au k i p a ra f ia ln e  
(2 tom y, II w yd. w  1845); w  1853 r. Homilie ,  n a u k i  % prze
m o w y ;  w  tym że  sam ym  ro k u  w  L ipsku  u kaza ły  s ię : D zie
ła poetyczne  (3 tom y); M o w y  pogrzebow e i hom ilie  (1861)

W oroniecki A dam  — (ur. 1879, zm. 1949; im ię  zakonne 
J a c e k )  — po m a tu rze  s tu d io w a ł n a u k i p rzy rodn icze  i te 
ologię w e F ry b u rg u  S zw ajcarsk im . W 1906 ro k u  o trzym ał 
św ięcen ia  k ap łańsk ie . P rzez  k ró tk i czas był p ro feso rem  w  
se m in a riu m  duchow nym  w  L ub lin ie . W 1909 ro k u  w stąp ił 
do zakonu  D om in ikanów . Z a  g ran icą , te ra z  g łów nie w  A n- 
gelicum  w  R zym ie, pog łęb ia ł sw o je  s tu d ia . W 1919 ro k u  zo
s ta ł p ro feso rem  e tyk i w  K ato lick im  U niw ersy tec ie  w  L u b 
lin ie , został też  jego rek to rem , o raz  by ł założycielem  T ow a
rzy s tw a  P rz jrjac ió ł K U L -u . W la tach  1929— 1933 był p ro 

feso rem  teologii m o ra ln e j i pedagog ik i w  A ngelicum  w  
Rzym ie. W la tach  1939—1949 był rek to rem  i p ro feso rem  
s tu d iu m  dom in ikańsk iego  w  K rakow ie . N ap isa ł szereg  
dzieł, ro zp raw , a ry tk u łó w , kazań , spośród  k tó rych  n iek tó re  
ty lko  zosta ły  w y d ru k o w an e , in n e  albo  są  jeszcze w  ręk o 
pisie a lb o  m aszynopisie, lu b  też  zaginęły.

Ks. prof. Ja c e k  W oronieck i by ł to m is tą , ściśle j neo tom is tą , 
naukow cem , filozo fem -m ora lis tą , a le  i p isa rzem  oraz  dz ia 
łaczem  re lig ijnym . P og lądy  sw oje, zw łaszcza słuszność m eto 
dy  n au k o w ej, s to sow anej p rzez  — św. T om asza z A kw inu , 
a  n azw an e j p rzez  ks. prof. W ororneckiego rea lizm em , dzięki 
k tó rem u  tom izm  je s t sys tem em  filozoficznym  i teolog icznym  
o t w a r t y m  i u ła tw ia jący m  n ie  ty lko  p o zn an ie  czy po zn a
w an ie  p r a w d y  o b iek tyw nej, a le  m ogącym  k ażde j chw ili 
p rzy jąć  czy p rzy jm o w ać  n o w e  osiągn ięc ia  n au k i, filozofii, te 
ologii, opub likow ał w  sw oich  p ra c a c h : książkach  i w ie lu  
a rty k u łach . S pośród jego  w y d ru k o w an y ch  dzieł w skazu jem y  
tu  n a  n a s tę p u ją c e : M etoda  i program  nauczania  teologii  
m ora lne j  (1922); Katolickość to m iz m u  (1924); E lem en ta  dio-  
nizy jsk ie  w  tom izm ie  (w : C ollec tanea  Theol. (1936, z. 1—2); 
Pour u n e  bonne definit icm de la liberte h u m a in e  (A ngeli
cum , R zym  1937, z. 1—2), czyli O dobrą de fin ic ję  wolności  
lu dzk ie j ;  W  sprawie  p o lsk ie j  term inolog ii  to m is tyc zn e j  (w : 
P o lsk i P rzeg l. Tom. 1939, n r  1); K ato licka  e ty k a  w y c h o 
w a w cza  (1948, t. 1—2); W ych o w a n ie  człowieka .  P ism a  w y
b ra n e  (1961). J e s t  o. Ja c e k  W oronieck i ró w n ież  tłum aczem  
m .in. A rysto te lesa  Pojęcie cno ty  i  um iaru ,  ja k i  w in n a  ona 
nadaw ać  c zyn o m  lu dzk im .  E tyka  N ik o m ach e jska ,  ks. I I  (w : 
„M ean d er” 1946, z, 7—8).

W ojtow icz T o m a sz — (ur. 29.XII.1939) — po ukończen iu  szko
ły śred n ie j i u zy sk an iu  św iad ec tw a  do jrza ło śc i a  n a s tęp n ie  
odbytych s tud iach  teolog icznych  p rz y ją ł św ięcen ia  k a p ła ń 
skie w  K ościele R zym skokato lick im  d n ia  21.VI.1964 w e

5



W  kręgu spraw Polonii
W środow iskach  po lo n ijn y ch  n a ra s ta ją  

p ro tes ty  w  zw iązku  z fa łszyw ym  i ob raż- 
liw ym  p rzed s taw ian iem  ro li Po lsk i i n a 
rodu  polsk iego  podczas II w o jn y  św ia to 
w ej. N a p rzy k ład : G en e ra ln y  K o n tro le r 
USA, w ysoki u rzęd n ik  K ongresu , w  ze
szłorocznym  sp raw o zd an iu  zaliczył Po lskę 
do k ra jó w  k o lab o ru jący ch  z  N iem cam i,

jako  ich so ju szn ik a  n a  rów n i z faszys
tow sk im i W łocham i. Społecznośc p o lo n ij
n a  zd a je  sob ie  sp raw ę , że sam a  ak c ja  
p ro te s tac y jn a  n ie  w ystarczy , i d la tego  
rozpoczęła  k am p an ię  edu k acy jn ą . Je j ce
lem  je s t w y ja śn ien ie  zróżn icow anem u  e t
n iczn ie  spo łeczeństw u  am erykańsk iem u , 
że P o lsk a  ja k o  p ie rw sza  p ad ła  o f ia rą  n a 

z is tow sk ich  N iem iec i b y ła  ich  bezkom 
prom isow ym  p rzec iw n ik iem  od początku  
do końca  w ojny , zw alcza jąc  w roga  na  
w szystk ich  f ro n ta c h  w  E u ro p ie  i A fryce, 
gdy jednocześn ie  ak ty w n e  podziem ie i 
p a rty z a n tk a  zad aw ały  m u ciosy n a  ziem i 
o jczystej. W yn ik iem  d z ia łań  p ro te s tac y j
nych  był lis t z b iu ra  G enera lnego  K on
tro le ra  USA, odno tow any  w  p ro toko łach  
K ongresu , zaw ie ra jący  w y razy  u b o lew a
n ia  w raz  z w y jaśn ien iem , że P olskę za li
czono do so ju szn ików  nazistow sk ich  w  
w y n ik u  „ n ied o p a trzen ia” .

W a ry tk u le  w stęp n y m  d z ien n ik a  „W a
sh ing ton  P o st”, jed n e j z n a jp o p u la rn ie j
szych  gazet w  S tan ach  Z jednoczonych, 
J a n  K arsk i u ja w n ia  c iekaw y  epizod ze 
sw ego życia podczas II w o jn y  św ia tow ej. 
Ż ydow skie podziem ie  w  Polsce pow ierzy 
ło m u zadan ie  p o w iad o m ien ia  p rzy w ó d 
ców  na Z achodzie  o sw oim  trag iczn y m  
położen iu  o raz  p rzek azan ia  prośby  o ja k  
najszybszą pom oc. W listopadz ie  1942 r., 
za  pośred n ic tw em  A rm ii K ra jo w e j, udało 
m u się p rzedostać  do L ondynu , gdzie 
p rzek aza ł tę  in fo rm a c ję  cz te rem  człon
kom  B ry ty jsk iego  G ab in e tu  W ojennego, 
a m .in. A n th o n y  E denow i. „W lipcu  i 
s ie rp n iu  — p o d k reś la  J a n  K arsk i — oso
biście ro zm aw ia łem  z p rezy d en tem  R oose- 
v e ltem  i członkam i jego rządu , z w yso
k im i do sto jn ik am i K ościo ła kato lickiego, 
a  tak że  w y b itn y m i p rzyw ódcam i żydow 
sk im i w  U SA ”. W k o n k luz ji J a n  K arsk i 
s tw ierdza , że przyw ódcy  Z achodn i w y k a 
zali obo jętność i n ie  uczynili niczego, aby  
p rzy jść  z pom ocą o fia rom  „h o lo cau stu ” .

A.K.

v\A Ł A  EN C Y K LO P ED IA  T E O L O G IC Z N A ”"'"'

W łocław ku; W  K ościele  P o lsk o k a to lick im  je s t czynnym  k a 
p łan em  od 29.IX .1965 ro k u ; po ukończen iu  stud iów  teo log icz
nych  w  C h rześc ijań sk ie j A k ad em ii T eologicznej w  W arsza
w ie  ze s to p n iem  m ag is tra  zosta ł od 1.I I .1972 ro k u  w y k ła 
dow cą teolog ii dogm atycznej i litu rg ik i, a  od 1984 ro k u  także  
teo log ii p a s to ra ln e j w  te jże  A k ad em ii w  S ekcji S ta ro k a to 
lick ie j (po lskokato lick ie j i m ariaw ick ie j). J e s t rów nież  od 
la t  ba rd zo  cen ionym  proboszczem  p a ra f ii po lskokato lick ie j w  
W arszaw ie  p rzy  ul. Szw oleżerów  o raz  dz iek an em  w arszaw - 
sk ;m. Spośród  licznych  w y d ru k o w an y ch  p ra c  ks. dz iekana  
m gr. T om asza W ojtow icza tu  w y m ien iam y  n a s tęp u jące : Mały  
K a te c h izm  Kościoła Polskoka to lick iego  (1S84): Spo tkan ie  z 
P a n e m  J e zu sem  (książeczka do nab o żeń stw a  d la  dziec i; 
1986); E tyka  sy tua cy jn a  J. P. Sar tre ’a (w : P o słan n ic tw ie  
2 ,1972); U dzia ł w ie rn y c h  w  l i tu rg ic zn ym  kulcie  (Posł. 4, 
1972); P oli tyczny  w y m ia r  relig ijnego m es ja n izm u  Jezusa  
C hrystusa  (Posł. 1,1979): Treść po li tyczne j  w yp o w ie d z i  J e 
zusa  podczas rozstrzygania  k w e s t i i  p o d a tk o w e j  (Posł. 2, 1979); 
U dział w ie rn y ch  w e  M szy  św. (w : K a len d a rz  K ato lick i 1973); 
K u l t  M aryi i Ś w ię ty c h  w  Kościele  P o lskoka to l ick im  (w : K ai. 
k a t. 1976); P o d s ta w o w e  zasady l i turg iczne  (w : K ai. K at. 
1978); O w ła d zy  h ierarch icznej w  Kościele  (w: K ai. K at.
1980); N auczyc ie lska  fu n k c ja  Kościoła  (w : K ai. K at. 1980); 
N iedzie la  d n ie m  w sp ó ln o ty  i  jedno m yś lno śc i  (w : K ai. K at.
1981): P oli tyczne  p os tępow an ie  Kościoła okresu  A p o s to lsk ie 
go (w : K ai. K at. 1981): M sza $w. u o b ecn ien iem  Jezusa  i J e 
go O fiary  (w : K ai. K a t. 1982); Kościół społecznością założoną  
p rzez  Jezusa  C hrys tusa  (w : K ai. K at. 1982): C zym  różni się 
Kościół P o lskoka to lick i  od Kościoła R zy m sko ka to l ic k ieg o  (w: 
K ai. K at. 1985): Teologia m a łżeń s tw a  (w : K ai. K at. 1986); 
P oli tyczne  im p l ik a c je  re l ig i jne j  działalności apostoła Pawła  
(w : K ai. K at. 1987); P oli tyczne  im p lika c je  re l ig i jne j  dzia ła l
ności Jezusa  Chrystusa  (w: R ocznik  Teologiczny 1979, z. 1). 
N ad to  ks. dz iekan  m gr T om asz W ojtow icz n a p isa ł szereg

a rty k u łó w  o tem a ty ce  dogm atycznej, litu rg iczn e j i d u szp a 
s te rsk ie j, a  w y d ru k o w an e  one zostały  w  T ygodn iku  K a to 
lick im  R odzina  od 1968 do 1986 łączn ie  p onad  700.

W óycicki A lek san d e r — (ur. 1878. zm.) — od 1901 r. ks. 
rzym skokato l.. d r  n a u k  po litycznych  i społecznych  u n iw e r
sy te tu  w  L o w an iu m  (Belgia. 1909), ekonom ista , po lityk , od 
1910—1918 prof. rzy m sk o k ato lick ie j A kadem ii D uchow nej w 
P e te rsb u rg u , od 1919 prof. socjologii i h is to rii gospodarczej 
w  K atol. U n iw ersy tec ie  w  L u b lin ie , w  1922 poseł na  
S e jm ; by ł też  w  la tach  1923— 1929 d e lega tem  R ządu  R P  na  
m iędzynarodow e k o n fe ren c je  P ra c y  p rzy  L idze  N arodów ; od 
1924 r. prof. ch rześc ijań sk ich  n a u k  społeczych w  U n iw er
sy tec ie  W ileńsk im . J e s t a u to re m  w ie lu  książek , b roszur, 
a rty k u łó w , recen c ji, spośród k tó rych  tu  w y m ien iam y  n a s tę 
p u jące : Z w ią z e k  ch łopski  w  Belgii i H olandii  (1907 i 1909); 
La classe ouvriere  dans la grandę Industr ie  du R o ya u m e  de  
Pologne  (1909), czyli K lasa  robotnicza  w  w ie l k im  przem y ś le  
K róles tw a Polskiego; De necessitate  actionis socialis Ecclesiae 
(1910), czyli O konieczności spo łecznej akc ji  Kościoła; F ry
d e ry k  O zan am  ja k o  działacz fcatołicki (1913); Ja łm u żn a  śle
pa czy  ja m łm u ż n a  ro zu m na  (1914); In s ty tu c je  fab ryc zn e  i 
społeczne w  p rzem yś le  K ró les tw a  Polskiego  (1915); Dzieje  
ro zw o ju  k lasy  rob tn icze j  fa b ryc zn e j  w  K ró les tw ie  P o lsk im  
(1918); Socjologia ogólna  (1920); C hrześc ijańsk i ruch  robot
n iczy  w  Polsce (1921); R o b o tn ik  po lsk i  w  życ iu  ro d z in n y m  
(1922); Religia i naród  (1926); Dzieje ro b o tn ikó w  p rze m y s ło 
w y c h  w  Polsce  (1929); T end enc je  ro zw o jo w e  z w ią z k ó w  za 
w o d o w y c h  w  Polsce (1937 w : K ato licka  m yśl społeczna, 
P oznań  1938, s. 338—369).

W rede W iliam  — (ur. 1859, zm. 1906) — to n iem ieck i p ro 
te s tan ck i teolog, p ro feso r egzegezy N ow ego T estam en tu , ja 
sk raw o  ra d y k a ln y  k ry ty k  źródeł początków  ch rześc ijań stw a ,
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Złożenie kwiatów na grobie 
Biskupa 

JÓZEFA PADEWSKIEGO
W dn iu  10 m a ja  br., o godz. 16 w  kap licy  cm e n ta rn e j n a  C m en ta 

rzu  K o m u n a ln y m  P ow ązkow skim , o dp raw iona  zosta ła  M sza św. ża 
ło b n a  w  35 roczn icę śm ierc i śp. B isk u p a  Jó ze fa  P adew sk iego . M szę 
św. o d p raw ił zw ierzchn ik  K ościo ła bp  T adeusz R. M ajew sk i w  asyście 
duchow nych  po lskokato lick ich .

Po M szy św. w szyscy obecni, n a  czele z duchow ieństw em , uda li 
się  p ro ce s jan a ln ie  n a  m iejsce  w iecznego  spoczynku, śp. B pa  Józefa  
P adew sk iego , aby  złożyć na  Jego  g rob ie  k w ia ty . P rzy  p łonących  zn i
czach zm ów iono m od litw y  za spokój duszy  Z m arłego  B iskupa i p o 
now nie  zeb ran o  się w  kap licy , gdzie w spom nien ie  p o śm ie rtn e  o 
śp. B iskup ie  Józefie  P ad ew sk im  w ygłosił zw ierzch n ik  K ościo ła bp 
T adeusz  R. M ajew ski.

M ów ca p rzypom nia ł sm u tn y  dzień, sp rzed  35 la t, k iedy  to  p rzyszło  
się n a  zaw sze już pożegnać z B iskupem  P adew sk im . T en sz lachetny  
K ap łan  oddał duszę Bogu, n ie  ro zs ta ją c  się ze sw ym  k ie lichem  
m sza lnym  — uw aża ł ten  k ie lich  za drogocenną re likw ię .

Bp T adeusz  R. M ajew sk i p rzy p o m n ia ł też i rad o sn e  dni z życia 
K ościo ła w  Polsce. M ów ił bow iem  o p rzybyciu  B isk u p a  P adew skiego  
do P o lsk i z U SA  w  lu ty m  1946 r. Jego  p rzybycie  dodało  trw a ją c y m  
p rzy  ideologii K ościoła P o lskokato lick iego  now ej energ ii, spoiło K o
ściół poczuciem  jedności z PN N K  w  A m eryce. B iskup  Józef P a d e w 
sk i w ie rzy ł w  to, że K ośció ł P o lsk o k a to lick i pow oła ł do is tn ien ia  
sam  Bóg, d la tego  n ie  d la  sieb ie , a le d la  B oga p raco w ał żarliw ie:, n ie  
szczędząc p rzy  tym  pośw ięcenia  i rezygnow an ia  z p rzy jem nego  i w y 
godnego życia.

W spom inam y Go dziś jak o  dobrego K ap łan a  i B iskupa, k tó ry  
ukocha ł sw ój K ościół. U p raszam y  P a n a  Z astępów  o łaskę  d la  K o
ścioła Św iętego. Dziś — w  35 roczn icę Jego  śm ierc i — zanosim y 
m odły  za spokój Jego  św ie tlan e j duszy. P am ię ta jm y  o tym , żeby p rzy  
grobie  śp. B iskupa Józefa  P adew sk iego  zaw sze p łonęło  św ia tło  -  
dow od nasze j pam ięci.

M. K.

W dniu 10 m aja br. (sobota) o godz. 16, w  kaplicy cm en
tarnej pw. M atki B oskiej N ieustającej Pom ocy (Cmentarz 
K om unalny), przy ul. Pow ązkow skiej w  W arszawie — 

w  X X X V  rocznicę śm ierci

S . fP .
B iskupa J Ó Z E F A  P A D E W S K I E G O

została odprawiona Msza św ., żałobna za spokój duszy  
Zmarłego Pasterza oraz złożono na grobie w ieńce i kw iaty.

W dniu 11 maja br. (niedziela) o godz. 11, w  katedrze 
w arszaw skiej pw. Św. Ducha odbyły się uroczystości zw iąza
ne z odsłonięciem  tablicy pam iątkow ej pośw ięconej śp. B is
kupow i Józefow i Padewskiem u.

N iech odpoczywa w  pokoju w iecznym !

Poświęcenie tablicy pamiątkowej ku czci Biskupa JÓZEFA PADEW SK!EGG
W d n iu  11 m a ja  b r. w  k a ted rze  po lsko

k a to lick ie j pw . Św . D ucha  w  W arszaw ie, 
p rzy  ul. S zw oleżerów  4, podczas u roczys
te j M szy św ., k tó rą  o d p raw ił zw ierzchn ik  
K ościo ła  bp T adeusz  R. M ajew sk i, po
św ięcona zosta ła  ta b lic a  p am ią tk o w a  ku 
czci śp,, B isk u p a  Jó ze fa  P adew sk iego  (ur. 
15.07.1897 r., zm. 10.05.1951 r.) o i^ ^ n a -  
r iu sz a  Polskiego N arodow ego K ościoła 
K ato lick iego  w  P o lsce w  la ta c h  1935— 
—1951.

H om ilię  w ygłosił ks. doc. d r  E d w ard  
B ałak ie r. N aw iąza ł w  n ie j do obchodzo
nego w  ty m  okresie  św ię ta  — m odlitw  
K ościo ła za  O jczyznę. Ś w ięto  D rogiej O j
czyzny za tw ie rdzone  zostało  p rzez  Synod

P N K K  w  S tan ach  Z jednoczonych  A .P. 
W prow adzili je  P o lacy  w  tym  czasie, k ie 
dy  P o lsk a  pozo staw ała  w  okow ach  n ie 
w oli. M yśl o O jczyźnie w o ln e j i n iep o d 
ległej b y ła  w ów czas m y ślą  św ię tą , a tę s 
k n o ta  za  ro d z innym  k ra je m  i tro sk a  o 
jego dobro  — dop row adziły  w ła śn ie  do 
u s tan o w ien ia  w spom nianego  św ięta .

M ów ca szczególnie m ocno p o dk reś lił 
n iezw y k łą  osobow ość Sp. B isk u p a  Józefa  
P adew sk iego  — człow ieka  bardzo  życzli
wego ludziom , um iejącego  w y tw orzyć  w o 
kół sieb ie  ciepłą, se rdeczną  a tm osferę . 
P osiada ł B iskup  Józef P ad ew sk i d a r  n ie 
zw ykły  — w ew n ę trzn y  ogień, og rom ny  
zapa ł do tw o rz e n ia  w olnego, n iezależnego

K ościoła. T ak ich  ludzi często s ię  n ie  spo
tyka. D zięki w łaśn ie  ta k im  kap łanom , 
ja k im  by ł B iskup  Józef P adew sk i, p ięk n a  
ideo log ia  K ościoła P o lskokato lick iego  zo
s ta ła  ro z s ian a  po całym  k ra ju .

W Polsce Ś w ięto  D rogiej O jczyzny 
w p ro w ad z ił do li tu rg ii B iskup  Józef P a 
dew ski, k tó ry  p rzy b y ł do naszego k ra ju  
ze S c ran to n  w  USA, z ko lebk i Polskiego 
N arodow ego K ościoła K atolick iego .

P od  p am ią tk o w ą  tab licą  pośw ięconą 
B iskupow i Jozefow i P ad ew sk iem u  złożo
no k w ia ty .

E.S.

7



W 120 rocznicę urodzin Biskupa Franciszka HODURA

C Z Ł O W IE K
Ks. doc. dr Edward BAŁAKIER  
Chrześcijańska Akademia Teologiczna 
w Warszawie

JA K O  IS T O T A  R ELIG H N A  

W E D Ł U G  B ISK U PA  

F R A N C IS Z K A  H O D U R A
O rg an iza to r Polskiego N arodow ego K ościoła K ato lick iego  w  S ta 

nach  Z jednoczonych, K anadz ie  i Polsce — b isk u p  F ran c iszek  H odur 
b y ł n ie  ty lko  człow iekiem  głęboko re lig ijn y m , a le  m ożna śm iało 
stw ierdzić , że sp raw y  re lig ii w p ro st go fascynow ały . G dy m ia ł ponad  
60 la t, zm ęczony p racą  o rg an izacy jną , n ie u s ta n n ą  w a lk ą  o u trz y m a 
nie, um acn ian ie  i s ta ły  ro z ro s t K ościoła, sch ron ił się od zgiełku 
św ia ta  w  m ałym  dom ku, p u ste ln i n iem al, zw anej „U stron iem ”, od
ległej o k ilk ad z ie s ią t k ilo m etró w  od S c ran to n , by ta m  pisać sw oją  
„A pokalipsę czyli O b jaw ien ie  X X  w ie k u ”. I za raz  n a  p ierw szych  je j 
s tro n ach  w y raz ił fascy n ac ję  re lig ią . „Dla m nie bow iem  — p isa ł — 
re lig ijn e  zagadn ien ie  je s t jeszcze ciąg le  n a jw ażn ie jszym , n a jb a rd z ie j 
in te re su ją c y m  prob lem em , p rob lem em  życia i śm ierci. To p y tan ie , 
czy re lig ia  je s t ź ród łem  i bodźcem  ludzkiego  życia, n a tch n ien iem  
i w zm ocnien iem , czy ty lk o  m um ią  g a lw an izow aną  przez  księży  i tych , 
co w  te j p racy  m a ją  in te re s , p a li m n ie  i d ręczy, ożyw ia i niepokoi, 
sm uci i cieszy w  ta k im  sam ym  stopn iu  i w czora j i dziś, w ted y  gdy 
się zdecydow ałem  zostać księdzem  i te raz , gdy p rzeo raw szy  spory  
k a w a ł Bożej ro li, z a trzy m u ję  się n a  chw ilę  i z „U stro n ia” p a trzę  
n a  szam o tan ie  się ludzk ie j is to ty ”. (A pokalipsa, S c ran to n , Pa., 1930, 
s. 7).

Z ag adn ien ia  re lig ijn e , co trz eb a  n a  w stęp ie  pow iedzieć, by ły  in te 
re su jący m  p rob lem em  n ie  ty lko  d la  b isk u p a  F. H odura , a le  są  one 
ta k im  p rob lem em  zaw sze. Z w łaszcza w czasach dzisiejszych, w  filo 
zofii w spółczesnej da je  się zaobserw ow ać szczególny w zrost z a in te 
re so w an ia  p ro b lem a ty k ą  człow ieka i to  n ie  ty lk o  w  jego u w a ru n 
ko w an iach  społecznych, a le  także  re lig ijn y ch .

Czym  je s t re lig ia?  — p y ta ją  filozofow ie, teologow ie, socjologow ie, 
relig io lodzy. N ie m a ją  w ątp liw ośc i co do tego, że człow iek jes t 
o tw a rty  na św ia t rzeczy i osób, lecz czy w  podobny  sposób sk ie ro 
w an y  je s t n a  sfe rę  tra n sc e n d e n tn ą , czy je s t by tem  „ku B ogu” i czy 
rea lizac ja  tego  sk ie ro w an ia  je s t n iezbędna  do pe łn i is tn ien ia  czło
w ieka?  C zym  je s t re lig ia?  Czy ty lko  w yn ik iem , zw łaszcza w  p oczą t
k ach  ew o luc ji człow ieka, b ra k u  poznan ia  o tacza jące j go p rzy ro d y  i 
s tra c h u  p rzed  grozą? Czy też p o trzeb ą  jego serca, jego ducha, k tó ry  
w raz  z c ia łem  tw orzy  g a tu n e k  „hom o sap ien s”?

N ajnow sze o k reś len ia  i in te rp re ta c je  fenom enu  re lig ijnego  a k cen 
tu ją  osobow y c h a ra k te r  p rzed m io tu  relig ii; a tak że  p e rs o n a ln y  c h a 
ra k te r  odn iesien ia  człow ieka. S iedząc uw ażn ie  h is to rię  re lig ii, w g łę 
b ia jąc  się w  c h a ra k te r  u znaw anych  przez  różne  re lig ie  bóstw  i s to 
su n ek  człow ieka do n ich , w spółcześn i znaw cy tego zagadn ien ia  tw ie r 
dzą, że człow iek n aw e t w  re lig iach , k tó re  o k reś lam y  jak o  kosm iczne, 
po lite istyczne, czy p an te is ty czn e  — m agia, fe tyszyzm , czy an im izm  — 
szu k a ł jak o  osoba kogoś, a  n ie  czegoś: kogoś, k to  m ógłby odpow ie
dzieć n a  p y tan ie  o sens życia, pom óc w  tru d n o śc iach  życiow ych. Je ś li 
oddaw ał część boską słońcu, n ie  zaw sze to  oznaczało, że a d o ru je  z ja 
w isk a  m a te ria ln e . N ajczęściej tra k to w a ł je  jako  h ie ro fan ie , tj. m a n i
fe s tac je  ta jem n icze j po tęg i i tę  w łaśn ie  potęgę uw ielb ia ł.

N aw et n a jb a rd z ie j p ry m ity w n e  re lig ie  ludów  p ie rw o tnych , k tó re  
do tąd  uw ażano  za zw ykłe bałw ochw alstw o , gdyż ludy  te  czciły różne 
p rzedm io ty , d rzew a, skały , zw ierzę ta , zaw iera ły  w  sobie w ia rę  w  
ja k ą ś  n ieb iań sk ą , boską is to tę , w  stw órcę  w szechśw ia ta , k tó ry  za
p ew n ia  p łodność ziem i dzięk i słońcu i deszczom . Z n an y  h is to ry k  r e 
ligii M ircea E liade, w  „T rak tac ie  o h is to rii re lig ii”, w ym ien ia  k ilk a 
naście  p ie rw o tn y ch  ludów  z pó łnocnej i środkow ej A zji, ja k  S am o- 
jedów , K orjaków , Eskim osów , M ongołów, T a ta ró w  — a także  daw ne 
p lem iona a u s tra li jsk ie  A ndom anów  i stw ierdza , że w e w szystk ich  
ich  k u lta c h  n a tra f ić  m ożna n a  ślady  k u ltu ry  is to ty  n ajw yższej. I ta k  
np. u  K o rjak ó w  naczelne bóstw o n azyw a się „ jeden  z w y so k a” ,„pan

w ysokości” , „ ten , k tó ry  is tn ie je ”. E sk im osi ze środkow ej A rk ty k i 
w ierzą , że ich R ajw yższe bóstw o m ieszka w  n ieb ie  i n azy w a ją  je 
„ is to tą  n ie b ia ń sk ą ” (M ircea E liade: „ T ra k ta t o h is to rii re lig ii” . W ar
szaw a 1966, ss. 30, 44, 60, 65, 457). T ak  w ięc w  każdej n ieom al re lig ii 
s tw ie rdz ić  m ożna, że czołw iek jak o  osoba szu k a ł i n a d a l szuka b li
skiego k o n ta k tu  z is to tą  na jw yższą , tj. z B ogiem  jak o  O sobą. Nie 
w g łęb ia jąc  się w  ta k ie  re lig ioznaw cze dociekan ia , b isk u p  F ranc iszek  
H od u r o k reś lił p e rso n a ln y  c h a ra k te r  odn iesien ia  człow ieka do Boga.

W dzie łku  p t. „S łow a p raw d y , pociechy i zachę ty” p isa ł: „R eligia 
je s t żyw ym  zw iązkiem  człow ieka z Bogiem , je s t na jpo tężn ie jszym , 
n a jsz lach e tn ie jszy m  i n a jśw ię tszy m  uczuciem  ludzkiego se rca  i n a j 
w yższym  w zlo tem  ludzkiego rozum u. P o w sta je  w  ta jn i  duszy, o b ja 
w ia  się w  w ierze , ufności bez g ran ic  i w  dobrych , społecznych  czy
n ach .” (F. H odur: „Słow a p raw d y , pociechy i zach ę ty ”. S c ran to n  Pa., 
1947, s. 23).

W „K atech izm ie  po lsk ie j w ia ry ” b isk u p  H o d u r po staw ił py tan ie : 
czym  je s t re lig ia?  I odpow iedzia ł na  nie: „R elig ia je s t to  sto su n ek  
cz łow ieka do Boga, u ja w n ia ją c y  się w  ak tac h  czci, m iłości i po słu szeń 
stw a . R e lig ia  je s t to  u zn an ie  p rzez  cz łow ieka w yższej n a d  so b ą  is to 
ty , zw anej B ogiem  i u sto su n k o w an ia  się do te j Is to ty  p rzez  a k ty  ro 
zum u i uczucia. R elig ia  je s t to  Boże życie w  człow ieku”. (F. H odur: 
„K atech izm  po lsk ie j w ia ry ”. S c ran to n , Pa., 1931, s. 77).

Po odpow iedzi na  p y tan ie , czym  je s t re lig ia , pozostaje  do ro zw ią
zan ia  p y tan ie  tru d n ie jsze , z aw arte  w  ty tu le  re fe ra tu , a  m ianow icie: 
czy człow iek je s t is to tą  re lig ijn ą?  Czy re lig ia  je s t zako rzen iona  w  
bycie  ludzk im , czy je s t is to tn ą  cechą człow ieka, czy na leży  do jego 
n a tu ry ?  O człow ieku  m ów i się i pisze, że je s t „hom o sap ien s” — 
człow iek rozum ny , „hom o socialis” — człow iek  is to ta  społeczna, 
„hom o fab e r"  — człow iek rzem ieś ln ik  —  i te  s tw ie rd zen ia  są  n iep o d 
w aża ln y m i o k reś len iam i b y tu  ludzkiego. A le czy ta k  sam o m ożna
o człow ieku  pow iedzieć, że je s t „hom o re lig io su s”?

K to  chce znaleźć odpow iedź n a  to  p y tan ie , m usi sięgnąć do h is to rii 
k u ltu ry  ludzk ie j, a zw łaszcza h is to rii re lig ii, gdyż one d o sta rcza ją  
dużo m a te ria łu  em pirycznego , by  m ożna było  pow iedzieć, że re lig ia  
je s t z jaw isk iem  n ieod łącznym  od życia ludzkiego. W szędzie, gdzie 
po jaw ia  się człow iek, ro zw ija  się ak tyw ność  re lig ijn a . P ow szechność 
w y stęp o w an ia  ak tó w  re lig ijn y ch  n ie  podlega dyskusji. W praw dzie  
h is to r ia  re lig ii n o tu je  liczne fa k ty  ate izm u , a  h is to ria  w spółczesna 
d o sta rcza  ty ch  fak tó w  n a jw ięce j, n iem n ie j je d n a k  je s t tak że  p raw d ą , 
że m iliony  ludzi dośw iadczają  Boga w  osobistych  p rzeżyciach , że 
w znoszą się k u  N iem u m yślą  i uczuciem , w y ra ż a ją  sw ą zależność od 
Boga, czu ją  się w obec Boga odpow iedzia ln i za sw e czyny, odda ją  
B ogu hołd, d z ięku ją , p roszą  o ła sk i i p rzebaczen ie .

P ap ież  J a n  P aw e ł II  w  encyk lice  „R edem pto r ho m in is” p isa ł: „R e
lig ia  je s t to z jaw isko  pow szechnie  tow arzyszące  dzie jom  człow ieka 
od początku . (...) N a różnych  d rogach , a le  p rzecież jak b y  w  jed n y m  
k ie ru n k u  p o stęp u je  to  na jg łębsze  dążen ie  d u ch a  ludzk iego , k tó re  w y
raża  się w  szu k an iu  Boga. (...) D ziedzictw o ducha ludzk iego  w ypo
w iedzia ło  się w e w szystk ich  re lig iach ”.

Z n an y  w spółczesny  teolog H an s  K iing  — p ro feso r teo log ii dogm a
tyczne j i fu n d a m e n ta ln e j w  U n iw ersy tec ie  w  T iib ingen , w  dziele 
„Być ch rze śc ijan in em ” p isa ł n a  te m a t n iep rzem ija ln o śc i re lig ii:

„W  X IX  i n a  początku  X X  w ieku  b y li tacy , k tó rzy  oczekiw ali, 
żyw ili nadzie ję , a  n a w e t ogłaszali kon iec  relig ii. N ik t jeszcze n ie  
zw rócił uw ag i n a  to, że oczekiw anie, nad z ie ja , p ro k la m a c ja  n ie  m a 
żadnej podstaw y . Podobn ie  głoszenie „śm ierc i B oga” n ie  sta ło  się 
b a rd z ie j p raw dziw e  z pow odu uporczyw ego p o w ta rzan ia . P rzeciw nie , 
n ieu s tan n e  p o w ta rzan ie  tego  p ro roc tw a , k tó re  w  sposób rzu ca jący
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się w  oczy nie zostało  spełn ione, w yw ołało  u w ie lu  a te is tó w  scep ty 
cyzm  co do końca  re lig ii” (H ans K ling: „O n B eing a C h ris tian " . N ew  
Y ork 1976, s. 60).

P odobn ie  o pow szechności re lig ii, o je j konieczności d la  ducho
w ego rozw o ju  człow ieka, a  tak że  o re lig ijnośc i człow ieka zap lan o w a
n e j p rzez  opatrzność Bożą, w y raża ł się b isk u p  F ran c iszek  H odur: 
„W sku tek  źle p o ję te j re lig ii człow iek albo  zan ied b u je  sw e boskie 
p ra w a  życia, a lbo  je p rzek racza , lekcew aży  i p ró b u je  obejść się bez 
n ich. W yko le ja  się na  jak iś  czas. (...) C złow iek, czy naród , gardzący  
duchow ym , nadp rzy ro d zo n y m  życiem , podobny  je s t do potężnego k o 
n a ru  odciętego od p n ia  d rzew a szalonym  w ich rem , a lbo  i do całego 
drzew a, w y rw an eg o  z k o rzen iam i z łona  ziem i. P rzez  jak iś  czas żyje 
i k o n ar, i drzew o, a le  ty lk o  p rzez  czas k ró tk i. (...) O patrzność  Boża 
n ie  niszczy sw ego p o rząd k u  w e w szechśw iecie, a  n a w e t p rz e w ro t
ności człow ieka, n a ro d u , czy w ielk iego  od łam u ludzkości... N ie od 
b ie ra  człow iekow i w o lnej w oli, n ie  tłu m i n a tu ra ln y c h  p ragn ień , ale 
zbliża się m om ent, k res , p rzez  k tó ry  n ie  p rze jdz ie  ożyw iony ty lko  
p rzy rodzonym i siłam i”. („A pokalipsa”, dz. cyt., s. 216—217).

O prócz a rg u m e n tu  opartego  n a  pow szechności w ie rzeń  re lig ijnych  
d la  uzasad n ien ia  tw ie rd zen ia , że człow iek je s t is to tą  re lig ijn ą , te o 
logow ie p rzy tacza ją  a rg u m e n t zaczerp n ię ty  z osobow ej s t ru k tu ry  
człow ieka o raz  z jego przygodności. S ły n n y  h o len d e rsk i teolog S ch il- 
lebeeckx  w  dziele pt. „D ieu e t l ’h o m m e” (P a ris  1965) s ta ra  się w y 
kazać, że w  osobow ej s tru k tu rz e  człow ieka w p isan a  je s t o tw artość  
n a  b y t osobow y. C złow iek odcięty  od innych  osób n ie  m ógłby re a l i
zow ać sw ego osobow ego życia i ty lko  przez  k o n ta k ty  z in n y m i s ta je  
się osobą, czyli życie au ten ty czn ie  ludzk ie  im p lik u je  obecność d ru 
g iej osoby. C złow iek je s t tak im  bytem , jed y n y m  w śród  by tów  do 
tą d  nam  znanych , k tó rego  in te re su je  jego w łasne  is tn ien ie , jego życie, 
d la tego  n ieu s tan n ie  s ta ra  się w n ik n ąć  w  jego sens. I w łaśn ie  w  p y 
ta n iu  o sens życia p rzew ija  się n a jb a rd z ie j tran scen d en c ja  osoby 
ludzk ie j. P o szu k u jąc  p odstaw y  sw ego b y tu , człow iek poszu k u je  nie 
ty lko  sw ego pochodzenia, lecz rów nież  sw ego celu. W ty m  szukan iu , 
n ieu s tan n y m  b ad an iu , dochodzi człow iek do prześw iadczen ia , że jes t 
by tem  przygodnym , n iepełnym , zm ierza jącym  ku  zakończen iu  sw ego 
is tn ien ia  , co do k o n u je  się w  chw ili śm ierci. T u w łaśn ie  św iadom ość 
sw ej p rzygodności, n iew ystarczalności, jak  też  przygodności i n ie - 
pełności innych  by tów  osobow ych, p o stu lu je  is tn ien ie  b y tu  pełnego, 
abso lu tnego , k tó ry  by łby  u zasad n ien iem  i dope łn ien iem  osobowego 
życia człow ieka. In n y m i słow y człow iek jako  osoba, ze sw ej n a tu ry  
p o trzeb u je  dope łn ien ia  sw o je j osobow ości, k tó rego  n ie  m ogą m u  dać 
w  całości in ne  osoby ta k  ja k  on p rzygodne, n iepełne , n iedoskonałe , 
co m oże m u  dać ty lko  O sobowość n a jw yższa  — Bóg — S tw ó rca  czło
w iek a  i całego w szechśw iata .

R elig ijność za tem  człow ieka n ie  je s t czym ś zm iennym , u w a ru n k o 
w anym , p rzypadkow ym , ale s tanow i w łaściw ość zako rzen ioną  w  
sam ej n a tu rze  człow ieka i d la tego  m ożna o człow ieku pow iedzieć, że

jes t „ isto tą  re lig ijn ą ”. (Por. Z ofia J. Z dyb iecka: „C złow iek i re lig ia ”, 
w : M ieczysław  K rąp iec : „ Ja  — człow ieka”, L u b lin  1947, s. 314— 361).

B iskup  F ran c iszek  H od u r w  sw ych ro zw ażan iach  na  te m a ty  re l i
g ijn e  n ie  ro zs trzy g a ł tego  p ro b lem u  ta k  szeroko  i dogłębnie, a le  w 
]ego p ro s ty ch  w ypow iedziach , tak ich  np. jak : „C złow iek sk łan ia  się 
n a tu ra ln y m  pędem  ku  Bogu, ja k o  źród łu  i celow i sw ego is tn ien ia  i z 
re lig ii czerp ie  n a tch n ien ie , pociechę i zachętę  do w a lk i o byt...” , albo 
z w yżej w zm iankow anego , że re lig ia  „ jest n a jśw ię tszym  uczuciem  
ludzkiego se rca  i na jw yższym  w zlo tem  ludzkiego  ro zu m u ”, że „po
w sta je  w ta jn i  duszy”, m ożna w ysnuć  u zasadn iony  w niosek , że 
u w aża ł re lig ię  za k a teg o rię  an tropolog iczną, za is to tn ą  cechę czło
w ieka.

P rzy  om aw ian iu  zagadn ien ia  „C złow iek — is to ta  re lig ijn a ” w a rto  
zw rócić uw agę n a  w ielopostaciow ość relig ii. W iliam  Jam es w  dziele 
pt. „D ośw iadczenia re lig ijn e"  słuszn ie  podzielił re lig ię  n a  dw ie części: 
n a  re lig ię  in s ty tu c jo n a ln ą , tj . re lig ię  zo rgan izow aną  w  K ościół, d la  
k tó re j sp raw ą  zasadniczą je s t k u lt, o fiary , d o k try n a  teologiczna, 
o rg an izac ja  kościelna, sw o is ta  e ty k a  w y p ły w a jąca  z d o k try n y  o ra z  
na  re lig ię  osobistą, w  k tó re j każd y  człow iek, zgodnie z w łasnym  
sum ien iem  i s tan em  um ysłu , w chodzi w  osobisty  k o n ta k t z Bogiem . 
R eligia in s ty tu c jo n a ln a  je s t w ielopostaciow a. Is tn ie je  m nóstw o K o
ściołów , w yznań , w ie lk a  różnorodność d róg  do Boga. R e lig ia  osobista, 
w  k ażdym  człow ieku inna , budzi p rzeżycia  i dośw iadczen ia  różne, 
je d n a k  je j rdzeń , je j is to ta  zaw sze je s t ta  sam a: chodzi o osobisty  
dialog z Bogiem , w  k tó ry m  człow iek u zn a je  sw oją  m ałość, zw raca  
się do Boga jak o  do sw ego S tw órcy  i P an a , jak  do sw ego O jca i 
uzy sk u je  dzięki te j łączności i łasce Bożej — odrodzenie  w ew nętrzne .

O te j w łaśn ie  sile  tk w iące j w  relig ii, zdo lnej p rzem ien ić  człow ieka, 
odrodzić go duchow o, p isa ł i m ów ił często b iskup  F ran c iszek  H odur. 
O drodzenie, w ed ług  niego, „ stan  p rzem ien ian ia  się człow ieka w  now ą 
duchow ą isto tę. J e s t to poznan ie  sw ego s to su n k u  do Boga, a  przez 
to  zbliżenie się do S tw órcy  i zjednoczen ie  z N im  śc iśle jsze”. D la 
re lig ijn ie  odrodzonego człow ieka „Bóg je s t p u n k te m  w y jśc ia , m ia rą  
jego p racy  i uk o ro n o w an iem  k ażd e j czynności. On ży je  w obliczu 
Boga, czuje Jego  obecność, w p ły w  Jego łaski... zm ien ia  się jego sto 
sunek  do św ia ta  i ludzi... p rz e s ta je  być łapczyw y, zak ł»m any , żądny  
zm ysłow ej rozkoszy. B ogactw o i sław a, i zaszczyty, i używ an ie  zm y
słow e, m a ją  d la  n iego w arto ść  w zględną, p rze jśc iow ą. To p rz e m ija 
jące ob jaw y  ludzkiego  życia, d la  k tó ry ch  n ie  w a rto  n a rażać  odw iecz
nych in te resó w  duszy, dó b r duchow ych. N ie znaczy to  jed n ak , by 
odrodzony  człow iek m ia ł zan iedbyw ać sw e doczesne sp raw y , by m ia ł 
być złym  obyw ate lem , ro b o tn ik iem , nauczycielem , księdzem , lekarzem
— o nie, ow szem , odrodzony człow iek spe łn ia  w szystk ie  sw e obo
w iązk i sum iennie, rze te ln ie , w iern ie , a k u ra tn ie , bo uw aża, że w y 
pe łn ian ie  obow iązków  sw ego pow o łan ia  je s t n ieodzow ne do na leży 
tego i sp raw ied liw ego  u k sz ta łto w an ia  się ludzk ich  sto sunków  n a  
ziemi... p rzyczyn ia  się w  w ysok im  s topn iu  do h a rm o n ii życia, do po
w olnego ziszczenia się zadań  K ró les tw a  Bożego n a  św iecie” (F. H o
d u r: „N asza m ia ra ”, w : „P ism a”, t. 1. W arszaw a 1967, s. 115— 116).

O drodzony  w ew n ę trzn ie  w ierzący  człow iek, is to ta  re lig ijn a , w edług  
b isk u p a  H o d u ra  m a obow iązek n ieu s tan n eg o  doskonalen ia  się, gdyż 
Bóg n ie  stw orzy ł człow ieka doskonałym , skończonym  tw orem , ale 
słabym , sk łonnym  do dobrego i złego, sk azan y m  n a  u s taw iczn ą  p racę, 
c ie rp ien ia  i w a lkę , u p ad k i i zw ycięstw a. Sam  Bóg p ragn ie , by  czło
w iek  dąży ł do doskonałości, gdyż je s t to  w łaściw ość lu d zk ie j isto ty . 
Je ś li człow iek spe łn ia  tę  w olę Bożą, w ted y  w sp in a  się co raz  w yżej 
po d rab in ie  sw ego p rzeznaczen ia ; ro zw ija  um ysł, o b e jm u je  n im  
w szechśw iat, u sz lache tn ia  se rca  i p o jm u je  lep ie j i kocha Boga, o p a 
n ow u je  m a rtw ą  p rzy rodę  i czyni sw o ją  pom ocnicą, i s ta je  się coraz 
b a rd z ie j spo łeczną is to tą , w idzącą  w e w spó łp racy  człow ieka z czło
w iek iem  cel sw ego doczesnego życia  („P ism a”, t. 1, dz. cyt., W a r
szaw a 1967, s. 19).

C eiem  człow ieka jak o  is to ty  re lig ijn e j je s t — w ed ług  b iskupa  
H o d u ra  — oprócz dążen ia  do Boga, sw ego S tw órcy  i najlepszego  
O jca — bu d o w an ie  K ró les tw a  Bożego n a  ziem i. K ró les tw o  to  p o j
m ow ał O rg an iza to r K ościoła N arodow ego jako  doskonałe  ludzk ie  spo
łeczeństw o, o p a rte  o m iłość, pokój, b ra te rs tw o , sp raw ied liw ość . Czło
w iek  bow iem , jako  is to ta  m a te r ia ln a  i duchow a, p o s iad a jąca  w  sobie 
p ie rw ia s te k  odb łysku  Boga, n ie  m oże się zadow olić n iedoskonałym  
p o rządk iem  rzeczy na  świecie... i z n a tu ry  sw ej dąży  do pow ołan ia  
do b y tu  tak iego  porządku , k tó ry  b y łby  godnym  Boga... czyli, innym i 
słowy, do za is tn ien ia  K ró les tw a  Bożego — tak iego  k ró les tw a , k tó re  
byłoby  z rea lizow an iem  p rag n ień  i tę sk n o t w szystk ich  sz lachetnych  
ludzi. N iek tó rzy  ludzie  — p isa ł b isk u p  H o d u r— m a ją  m y lne  w y 
ob rażen ie  o K ró les tw ie  Bożym. M yślą, że to  ty lko  s tan  b łogosław io
nych  po śm ierci, w  k ra in ie  n ieb iesk ie j, a  to  je s t Boży po rząd ek  w 
doczesnym  i w iecznym  życiu. („A pokalipsa”, dz. cyt., s. 185— 186).

W ty m  m iejscu , m im o w oli, p rzychodzą  n a  pam ięć  słow a A ugusta  
C ieszkow skiego, zaw arte  w  jego dziele pt. „O jcze nasz” : „Do gotow ego 
dziś E ldorado  n iech  sobie duchow i len iw ce w zd y ch a ją ; n am  po trzeba  
n aszą  Z iem ię O biecaną w łasn y m  d z ia łan iem  zagaić, zasadzić i w y 
kształcić. P od  ty m  ty lko  w a ru n k ie m  posiądziem y ją, a  to  czynne 
po siad an ie  je s t ■właśnie E poki trzec ie j (Epoki D ucha  Ś w iętego  — E.B.). 
z ad an iem ”. (A. C ieszkow ski: „O jcze n asz ’,, t. 1, s. 138).

Pozosta ł m i n a  zakończenie re fe ra tu  jeszcze jed en  pogląd  O rgan i
za to ra  K ościoła N arodow ego na  te m a t re lig ii, m ożna by pow iedzieć, 
pogląd  sw oisty , o ryg inalny , zrozum iały  ze w zględu  n a  okoliczności, 
w  jak ich  został p rzedstaw iony , zrozum iały  na  k an w ie  szczerego p a 
tr io ty zm u  au to ra , p a tr io ty zm u  ty m  gorętszego, że w  ty m  czasie jego 
daleka , u m iłow ana  O jczyzna — P o lska  tk w iła  jeszcze w  okow ach 
niew oli.

W p ierw szej K o n sty tu c ji, czyli zasadach  i u staw ach  P olskiego N a-
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Dlaczego
kochani

Z ty m  a  ta k ż e  k ilk o m a  -innymi p y ta 
n iam i po stan o w iłem  zw rócić  się do dzieci 
iednego  z w arszaw sk ich  p rzedszkoli. M ój 
w y b ó r p ad ł n a  p rzedszko le  n r  206 u sy tu o 
w an e  p rzy  u licy  C zern iak o w sk ie j 128. Od 
la t  m a  ono op in ię  jed n e j z n a jlep szy ch  
p laców ek  dydak tyczno -w ychow aw czych .

Idąc  do sali zabaw  p o k o n u ję  d ług i ko 
ry ta rz . C zystość i  ład  w id ać  tu  n a  k aż
dym  k roku . W ygląd i poziom  k a d ry  p e d a 
gogicznej w zb u d za  zaufan ie .

P an i M arzen a  I. — n au czy c ie lk a  s ta r-  
szaków , a  w ięc  ju ż  sześc io la tków  — 
p rzed s taw ia  m i w ła śn ie  sw oich  podo 
piecznych. S k u p ien i w  sa li zab aw  o d k ła 
d a ją  n a  jak iś  czas zab aw k i, s ia d a ją  n a  
dyw anie... M nie p rz y p a d a  w  u d z ia le  m a 
leń k ie  k rzese łk o  — ta k ie  d la  „ k ra sn o 
lu d k ó w ”. P a trz ę  n a  buz ie  m oich  rozm ów 
ców : są  zaciekaw ione, u śm iechn ię te , ani 
ś lad u  trem y ! Szybko n a w iązu jem y  ze so 
b ą  k o n tak t. N a  raz ie  n a jw ięk sze  z a in te 
resow an ie  w zb u d za  m ój służbow y  m a 
leńk i m agneto fon . „To n a  pew no  z P e - 
w ex u ” — s tw ie rd z a  z m in ą  znaw cy  n a j
b liżej s iedzący  „ s ta rszak ” . W ty m  m o m en 
cie je s te śm y  ju ż  n a  ty le  zap rzy jaźn ien i, 
że m ogę sw obodn ie  w y ja w ić  cel w izy ty  
i zadać p ie rw sze  py tan ie .

— Dziś pow iecie  m i o sw oich ta tu s iach , 
dobrze?

—  Dobrze — o d p o w iad a ją  zgodnym  
chórem .

— Czy w iecie , dlaczego będz iem y  m ó
w ić w ła śn ie  o ta+ usiach?  M ilczenie...

— ...poniew aż 23 czerw ca p rzy p ad a  
D zień O jca, a  w ięc  w aszych  ta tu siów .
W ty m  m om encie  c h ę tn y c h  do rozm ow y 
je s t ty lu , że n ie  w iem  czy zm ieszczę się 
w  p ro g ram ie  pó łgodzinnych  zajęć. A le 
o d d a ję  głos w szy stk im  chętnym ...

M a g d a ,  s ied ząca  n a jb liż e j kon ieczn ie  
chce być p ie rw sza :

— Mój tatuś bardzo dużo pali... I m a
musi pomaga... troszeczkę...

— A w  czym  p o m ag a  m am usi?
— ...Czasem pozm yw a, czasem  zrobi z 

m oją siostrą kolację...
— A ty  p om agasz  czasem  ta tu s io w i 

p rzy  ko lac ji?
—  N ie — od p o w iad a  k ręcąc  c iem ną 

głów ką. — J a  nie um iem .
— A le przecież  m ogłabyś się nauczyć. 

G dybyś n a  p rzy k ład  pop ros iła  ta tu s ia ?
— Toby m nie nauczył.
— P ow iedz  m i jeszcze, ja k ą  n iespo 

d z iankę  p rzygo tow ałabyś ta c ie  w  d n iu  je 
go św ię ta?

— Zrobiłabym  mu kolację...

D o r o t k a ,  n iec ie rp liw i się w y ra ź n ie :
— Mój tatuś baw i się  ze m ną w  n aj

różniejsze zabawy... N a .przykład w  »,w oj
nę”, „w  dom”...

— I n a  czym  po lega  ta  z ab aw a  w  dom ?
— Ja jestem  mamą... Tata jest dziec

kiem...
— A ta ta  chce być dzieck iem ?
— Tak!!!

— A co ta ta  rob i jako  dziecko?
— Idzie w tedy do przedszkola, a mama 

jest panią nauczycielką...
— A  w  lesie, n a  spacerze  w  co się z  t a 

t ą  baw isz?
— W tedy tata jest „berkiem ”.
— A k iedy  w racasz  z p rzedszko la?
— Idę do taty „na pieszczoty”.
— Czy ta tu ś  ugo tow ał k iedyś o b iad ?
— Tak...

K a s i a ,  n ieb ie sk o o k a  b londyneczka z 
p iegam i n a  nosku :

— Mój tata, kiedy przychodzi z pracy 
kładzie się na kanapę i czyta gazetę.

— A m am u sia?
— M am usia gotuje obiad, robi pranie...
— W co baw isz  się z ta tą ?
— Gram y w  karty: w  makao, w  w ojnę, 

czasem  jeździm y sam ochodem  do znajo
m ych, czasem w ychodzę na rower...

— P ow iedz m i, K asiu , czy lub isz  ba jk i ?
— Lubię... rysunkow e. M am a m i czyta.
— A ja k ą  n ie sp o d z ian k ę  chcia łabyś 

p rzygo tow ać ta c ie  w  czerw cu?
— U lep ię mu z p lasteliny żabkę.
— D laczego a k u ra t  żabkę?  — py tam  

zdziw iona.
— Bo ja lubię..., kocham tatę!
— D laczego kochasz  ta tę ?
— Bo tata jest fajny... I ma brodę i 

zawsze m nie tą brodą po brodzie „dyń- 
gocze”...

P a w e ł ,  ciem nooki, bardzo  opanow any :
— Mój tata, to najczęściej lubi się ba

w ić ze m ną, jak się „bije” ze mną... A le  
często też gra ze m ną w  karty: w  w ojnę.

— A k iedy  w racasz  z p rzed szk o la  b a 
w i się z to b ą?

— Bawi...
— A m am usia?...
— Też..., ale częściej gotuje obiad... Ta

ta m am ie pom aga, robi jej herbatę...
— A chodzisz z ta t ą  po zakupy?
— Chodzę.
— L ub isz  kupow ać?
— Tak. K iedyś loda kupiłem ... Lubię 

eż zm yw ać, odkurzać... A le najbardziej 
lubię grać z tatą w  karty i „bić s ię -’...

Mój k o le jn y  rozm ów ca ró w n ież  n ie  da je  
ię  p rosić. B ardzo  odw ażn ie  p rzed s taw ia  

się, p o d a jąc  im ię  i nazw isko.
A r t u r ,  szczupły, re zo lu tn y  b lo n d a s :

— N ajbardziej lubię, gdy tatuś czyta  
m i w ieczorem  kom iksy. Zawsze m i czy
ta. A mam usia to zaw sze albo szyje, albo 
pruje, albo gotuje...

— A p o w ied z  m i, lub isz  chodzić na  
sp ace ry  z ta tą ?

— Tak. N ajczęściej chodzim y do zna
jom ych. A na spacer... to najczęściej cho
dzę sam ... na rower.

— M yślałeś już o niespodziance dla ta 
ty? Co tata najbardziej lubi?

— M yślę, że czytać gazetę.

D a n i e l ,  w yraźnie nie m oże doczekać 
się  sw ojej kolejki:

— N ajbardziej lubię grać z tatą w  piłkę 
nożną, w  karty, w  warcaby. Chodzić z ta 
tą na spacery...

— A m ajsterkow ać?
— Tak — odpow iada zdecydow anie.
— Twój tatuś też lubi m ajsterkow ać?
— Nie... — odpow iada zaw iedziony. 

Zapytany o 'niespodziankę dla ta ty  m ów i 
z przejęciem :

— Chciałbym  kupić mu spodnie, koszu
lę...

— I m iałbyś na to pieniążki?
— Z mam ą byśm y to w szystko kupili

— stw ierdza rezolutnie.
W tym  m om encie udzielam  głosu Kasi, 
która bardzo się  niecierpliw i.

— Mój tata, to najbardziej lubi... B ierze 
kaw ałek kiełbasy... w  rękę... bez chleba... 
z ogórkiem ... I  takie jest jego całe jedze
nie!

— A poza k iełbasą co jeszcze tata lubi?
— Kurczaka, ryż z potrawką...

Wśród w ielu  głosów  dochodzi m nie jesz
cze jeden — „oskarżycielski”.

— Bo, proszę pani..., jak  na stole stoi 
herbata, to tata ją  zaw sze m am ie zabie
ra i w ypija...

A g n i e s z k a ,  blondyneczka w  okula
rach siedząca dotąd cicho jak myszka:

— Mój tata najczęściej w yjeżdża.
— P ew nie w  delegacje?
— N ie w iem . M ama to załatwia... Do 

Iraku... albo do Elbląga..., za granicę...
— Mój tatuś też — ripostuje jakiś rów - 

nolatek.
— D ostajesz od taty dużo kolorow ych  

kartek?
— Bardzo dużo... A le też psa na bate

rie...
— A jak  m yślisz dlaczego kochasz tatę?
— Bo m i przyw ozi dużo zabaw ek i ba

w i się ze mną...
— P ow iedz mi jeszcze o niespodziance  

dla taty?
— Chciałabym  zrobić laurkę.

I m y także m am y nadzieję, że  szczere  
marzenia i  uczucia dzieci będą najlep
szą laurką dla w szystk ich  tatusiów  w  
dniu ich św ięta.

R ozm aw iała: E. DOMAŃSKA
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rodow ego K ościoła K atolick iego , zredagow anej p rzez  b isk u p a  H o d u ra  
za raz  u początków  K ościoła, tj. w  1897, a n a s tęp n ie  rozszerzonej i 
p rzy ję te j na  P ie rw szym  Synodzie w  S c ran to n  w  r. 1904, zaw arte  
zostały  w e w stęp ie  s tw ie rd zen ia  n as tęp u jące : „R eligia je s t źródłem  
życia i odrodzenia... ale ta  re lig ia  w in n a  m ieć c h a ra k te r  re lig ii n a 
rodow ej. J e j g łów ne o łtarze , je j g łów ni nauczycie le  m uszą być w  
sercu  danego  n aro d u . R elig ia  po d a je  m o ra ln e  zasady , n a  k tó ry ch  w y 
chow u ją  się całe poko len ia  danego  n a ro d u , a od tego w ychow an ia  
dom ow ego i pub licznego  zależy po tem  rozw ój i p rzyszłość narodu , 
jego  szczęście, zdrow ie, bogactw o duchow e i m a te ria ln e . Czy to  w ięc 
obo ję tnym  m a być d la  naszego społeczeństw a, k to  nas uczy, k to  
k o n tro lu je  b icie naszego serca , m yśli nasze? O n ie  ! Je ś li te n  zegar 
m o ra ln y  i duchow y będzie  w  nas, będzie  częścią naszego  n aro d u , to 
całe życie potoczy się szerok im  po tok iem  k u  w ie lk iem u  m orzu  p rz y 
szłości, a le  gdy  re g u la to ra m i nasze j p racy  duchow ej będą  obcy lu 
dzie, będą siedzieć w  R zym ie albo B erlin ie , P e te rsb u rg u , to n a ró d  
nasz  n ie  zdobędzie n a jp raw d o p o d o b n ie j w olności, n ie  będzie n igdy  
sobą, a le  ty lko  przeżuw aczem  obcych m yśli, cudzych  owoców, pod- 
śc ielsk iem  d la  zdrow ych i m ocnych społeczeństw , pozostan ie  c h e rla 
k iem  m o ra ln y m  i duchow ym , n ad  k tó ry m  ludzkość p rze jdz ie  do p o 
rząd k u  dziennego”. (K sięga P am ią tk o w a  „33” S c ran to n , Pa., 1930, 
s. 87—88).

Te n iezb y t obszerne rozw ażan ia  o czołw ieku, jak o  istocie re lig ij
nej, na leży  k ró tk o  podsum ow ać, o dpow iada jąc  n a  n a s tęp u jące  p y ta 
nie: ja k ą  w iz ję  człow ieka re lig ijnego  m ia ł b isk u p  F. H odur?  Otóż 
z jego tw órczości, ty lko  w  d robnych  frag m en tach  cy tow anej w  r e 
ferac ie , m ożna w ysnuć w niosk i n a s tęp u jące :

1) K ażdy  człow iek w ierzący , a  w ięc człow iek re lig ijn y , w in ien  
szczerze in te reso w ać  się sp raw am i re lig ijnym i.

2) R elig ia  je s t żyw ą w ięzią  człow ieka z Bogiem , czyli posiada ch a 
ra k te r  osobow y.

3) C złow iek je s t u k sz ta łto w an y  przez  O patrzność  Bożą, jako  is to ta  
re lig ijn a  choć -— m im o to  — je s t w o lny  w  m an ifes to w a n iu  sw ojej 
re lig ijności, może n aw e t stać  się człow iek iem  are lig ijn y m .

4) C złow iek re lig ijn y  m a obow iązek  dążyć do w ew nętrznego  od
ro dzen ia  ,do doskonalen ia  się duchow ego, in te lek tu a ln eg o  i fizycz
nego.

5) N ajlep szą  a tm o sfe rę  do duchow ego i re lig ijnego  rozw o ju  czło
w ieka  w p ro w ad za  re lig ia  narodow a, k tó re j k ap łan i są  dob rym i sy n a 
m i sw ojej ojczyzny, zn a jący m i je j język , h is to rię  i k u ltu rę .

Ks. doc. dr EDWARD BAŁAKIER

Czy może istnieć zezwolenie na ponowne zawarcie 
małżeństwa w kościele?

To pytanie dręczy wielu Czytelników. Odpowiedź 
znajdziecie w K alendarzu Katolickim na rok 1986.

i
Tam bowiem można przeczytać o sakram encie m ał

żeństwa w ujęciu Kościoła Polskokatolickiego.

K A L E N D A R Z  K A T O L I C K I  
c e n n ą  p o z y c j ą  k s i ą ż k o w ą

w  każdej ch rześc ijań sk ie j rodz in ie !

K a len d a rz  K ato lick i to  n ie  ty lk o  k a le n d a riu m  z w yszczegól
n ien iem  dorocznych św iąt, to  p rzede  w szystk im  in te re su jąca  
le k tu ra  a rty k u łó w  z dziedziny teologii, li te ra tu ry , h is to rii, sz tuk i, 
z bogatym  zestaw em  p o rad  lek a rsk ic h  (m .in. z zak resem  zioło
lecznictw a). D la dzieci — ciekaw e baśn ie  i w iersze.

In s ty tu t W ydaw niczy  im . A n d rz e ja  F rycza  M odrzew skiego 
dysponu je  jeszcze n iew ie lk ą  ilością K a len d arza  w  cenie zł 150 
za 1 egz.

Zam ów ienia prosim y przesyłać pod adresem:
A dm inistracja Instytutu  W ydawniczego im. A. Frycza M od
rzew skiego,
ul. J. D ąbrow skiego 60 
02-561 W ARSZAW A

Kalendarz w ysyłam y za zaliczeniem  pocztowym .

I zagadnień 
dogmatyki 
katolickiej

RAJSKIE DARY
K ażdy  dobry  ojciec s ta ra  się 

sw oim  dzieciom  zapew nić godzi
w e w a ru n k i życia, m ożliw ość n a 
uk i, rozw oju  i doskona len ia  u 
m ysłu  i serca. C zyni to  n ie  ty le  
z obow iązku, co z m iłości. Bóg 
je s t n a jlep szy m  O jcem . O n nie 
ty lko  pow ołał z nicości cały 
św ia t i oddał go w  darze  um iło 
w an y m  rozum nym  stw orzen iom , 
k tó re  uzn a ł za sw oje dzieci, a le  
rów nież  p ostanow ił stw orzyć im  
p rzy tu ln y  i bezpieczny dom , zw a
ny  ra jem . R aj to  w sp an ia ły  o
g ród  d a jąc y  p ie rw szym  ludziom  
p e łn ię  rozkoszy i zadow olenia. 
B iblia uczy: „W ziął ted y  P an
Bóg człow ieka i um ieścił go w  
r a ju  rozkoszy. Bóg sp raw ił, że z 
ziem i w yrosły  d rzew a o p ięknym  
w yglądzie  i sm acznych  ow ocach. 
A z E denu  w y p ły w ała  rzeka, aby  
n aw ad n iać  ten  ogród, s ta m tą d  
rozdzie la ła  się i tw o rzy ła  cz te ry  
odnogi. N azw a d ru g ie j rz ek i G i- 
chon. To ta , k tó ra  op ływ a cały  
k ra j K usz. A n azw a trzec ie j rz e 
k i C h iddekel, to  ta, k tó ra  p ły 
n ie  n a  w schód od A syrii. C zw ar
tą  zaś rzek ą  je s t E u fra t. I w zią ł 
P a n  Bóg człow ieka i osadził go 
w  ogrodzie E den, aby  go u p ra 
w ia ł i s trzeg ł” .

J a k  rozum ieć ra j  i gdzie on 
się znajdow ał?

W li te ra tu rz e  w ie lu  narodów  
is tn ie ją  w zm iank i, że k iedyś 
ludzkość p rzeżyw ała  czas zw any  
zło tym  w iek iem . B yła to  epoka 
po ko ju  i szczęścia. M ów ią o ty m  
m iędzy  innym i pogańscy  R zym ia
n ie , k tó rzy  n ie  zna li B iblii. O 
r a ju  w sp o m in a ją  zab y tk i p iś 
m ien n ic tw a  naro d ó w  zam ieszk u 
jących  M ezopotom ię, gdzie do 
d n ia  dzisiejszego, w  oparc iu  o 
w yżej p rzy toczony  tek s t, zw ła
szcza w spom nien ie  o rzekach : 
E u fra t i C h iddekel, czyli T ygrys, 
w sk azu je  się n a  m iejsce, gdzie 
m ia ł się znajdow ać b ib lijn y  ra j . 
In n i szu k a ją  r a ju  w  A rab ii, a 
n a w e t w  A fryce, bo n a  ta k ą  lo 
k a lizac ję  w sk azu je  w zm ian k a  o 
k ra in ie  K usz i pe łn y m  złota  k r a 
ju  C haw ila . D zisiejsze pusty n ie  
m ogły  p o k ryć  g ru b ą  w a rs tw ą  
p ia sk u  daw ne u ro d za jn e  ra jsk ie  
ogrody. O dszukan ie  w ięc m iejsca, 
gdzie by ł E den  je s t racze j n ie 
m ożliw e.

N iek tó rzy  uczen i i znaw cy P is 
m a Św iętego rozum ie li r a j  n ie  
ty le  jak o  m iejsce, co jako  stan  
duchow y A dam a i Ew y, n a p e ł
n ionych  szczęściem  p łynącym  z 
różn o rak ich  darów , jak ie  o trzy 
m ali od szczodrobliw ego O jca. I

je s t w  ty m  bardzo  dużo rac ji. 
G dy człow iek czu je  się zdrow y, 
otoczony p rzy jaźn ią , ko ch a jący  
drug ich  i bezpieczny, gdy  m a 
chęć do p racy  i śro d k i do życia, 
to  n aw e t sk ro m n a  ch a tk a  w  sa 
dzie n ad  s tru m y k iem , będzie m u 
się w y d aw ała  p raw d ziw y m  b i
b lijn y m  ra jem .

R ajsk ie  d ary , k tó ry m i obsypał 
O jciec n ieb iesk i p ie rw szą  ludzką 
parę , dzielą  teologow ie n a  trzy  
g rupy : n a tu ra ln e , w y ją tk o w e  i
n a d n a tu ra ln e .

Dary naturalne, to  życie i 
zdrow ie, ta k  duszy ja k  też  ciała 
oraz o tacz a jąca  ich w sp an ia ła  
p rzy roda , łagodny  k lim a t i ob fi
tość pożyw ien ia .

B ardzo ciekaw y  je s t re je s tr  d a 
rów  w y ją tkow ych . Do n a jw a ż 
n iejszych  n a leża ła  w aru n k o w a  
n ieśm ierte lność  ciała. K sięga 
M ądrości pisze: „Bóg stw orzy ł
człow ieka n ieśm ierte lnym ..., lecz 
p rzez  n ienaw iść  sza tan a  w eszła 
śm ierć  n a  o k rąg  ziem i” P ierw si 
ludzie  n ie  m usie li c ierp ieć  i c ię
żko p racow ać. Pierw s? ludzie 
o trzym ali od Boga n iezw ykłą  
w iedzę. K sięga R odza ju  m ów i, że 
A dam  n ad aw a ł zw ierzę tom  im io
na, a  k ied y  Bóg p rzy p ro w ad z ił 
do n iego Ew ę, o k reś lił dok ładn ie  
k im  m ia ła  być w  p lan ac h  B o
żych d la  n iego i d la  całego ro 
d za ju  ludzkiego. W łaśn ie  A dam  
n a d a ł sw o je j żonie im ię  E w a, co 
oznacza, że będzie m a tk ą  w szys
tk ich  ludzi. O tym , że Bóg n a 
pe łn ił ich m ądrośc ią  i sk łon 
nością  w oli do dobra , m ów i w y 
raźn ie  K sięga S y rach a . „S tw o
rzy ł Bóg w  n ich  u m ie ję tność  d u 
cha, rozum em  n ap e łn ił serca ich, 
uk aza ł im  dobro  i zło”. W ich 
n a tu rz e  p an o w ała  h arm o n ia . 
D uch w ła d a ł ciałem , a  żądza i 
n am ię tnośc i n ie  b ra ły  góry  n ad  
rozum em .

O prócz tych jakże  w span ia łych  
darów , p ie rw si ludzie o trzym ali 
d la  sieb ie  i d la  sw oich dzieci 
rów nież ta k ie  dary , k tó re  w y k ra 
czały  daleko  poza ich  n a tu rę , 
d la tego  nazyw am y  je  darami 
nadnaturalnym i. N ajw ażn ie jszym  
z tych  d a ró w  by ła  p rzy jaźń  Bo
ga O jca, zw ana ła sk ą  u św ięca 
jącą . D zięki n ie j by li n ie  ty lko  
stw orzen i, a le  zyskali dziecięctw o 
Boże, św ia tłość  duszy  i c ia ła  i 
p raw o  do n ieba. A posto ł P aw eł 
naucza, że „p ierw szy człow iek 
w ed ług  Boga stw orzony  je s t w  
sp raw ied liw ośc i i św iętości p ra w 
d y ”. Bóg też skoro  ty lko  p o s ta 
now ił stw orzyć  człow ieka, od r a 
zu p rzeznaczy ł go do życia w  
n ieb ie , k tó re  zapew ne m ia ł czło
w iek  o trzym ać  w  nag ro d ę  za spe ł
n ien ie  w o li O jca n a  ziem i. P an  J e 
zus k re ś ląc  w iz ję  sąd u  osta tecz
nego zapow iada, że do ludzi 
sp raw ied liw y ch  zw róci się w  ta 
k ich  słow ach: „Pójdźcie b łogosła
w ien i O jca m ojego i posiądźcie 
K ró lestw o  zgotow ane w am  od 
założenia św ia ta ”.

C zem u człow iek  n ie  je s t obec
nie ta k  szczęśliw y i doskonały? 
C zem u c ie rp i i u m iera?  S pow o
dow ała  to  tra g e d ia  ja k a  ro zeg ra 
ła  się w ła śn ie  w E denie . Z a jm ie 
m y się n ią  n iebaw em .

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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Tatrzańskie pejzaże ^Wojciecha Gersona
W ojciech G erson  

(1831-1901) by ł zn ak o 
m itym  m ala rzem  re a lis 
tą , pedagogiem , k ry ty 
k iem  i h is to ry k iem  
sztuk i.

W arszaw iak  z u rodze- 
dn ia , pochodzący  z ro 
dziny  d robnego  p rz e 
m ysłow ca, od w czesne
go d z iec iń stw a  m ial 
bard zo  sp recyzow ane 
za ite reso w an ia  i m a rz e 
n ia . Ja k o  13-letn i ch ło 
piec, od 1844 r., roku  
o tw a rc ia  w  W arszaw ie  
Szkoły  S z tuk  P ięknych , 
uczęszczał do te j szkoły, 
ukończył ją  z o d z n a 
czeniem , a po tem  s tu 
d io w ał d a le j m a la rs tw o  
w  P e te rsb u rg u  i w  P a 
ryżu.

P rzez  całe życie był 
p rz e n ik n ię ty  n a  w skroś 
m is ją  w spó łtw orzen ia , 
ro zw ijan ia  sz tuk i n a ro 
dow ej, do k sz ta łcan ia  
tw órców , podnoszenia  
poziom u ich  w iedzy  i 
u m ie ję tnośc i, Po  la tach  
w ró c ił do Szkoły  S ztuk  
P ięk n y ch  jak o  je j p ro 
feso r i w ychow ał tu  c a 
łe grono  znakom itych  
a rty stów .

M alow ał p rzede
w szystk im  obrazy  h i
s to ryczne, p o rtre ty  i 
k ra jo b razy , a le  choć do 
p ierw szych  i d rug ich  
p rzy w iązy w ał og rom ną 
w agę, do h is to rii sz tu 
ki po lsk ie j przeszed ł 
p rz e d e  w szystk im  jak o  
m a la rz  k ra jo b razó w .

N a jb a rd z ie j o d pow ia
d a ły  m u pejzaże  su ro 
w e — górskie, ta t r z a ń 
skie, choć zaczynał od 
innych , b ard z ie j ko n 
w en cjona lnych , „n iz in 
n y ch ”, ta k ic h  ja k  np. 
„D roga n ad  rzeczk ą”. 
P ra w d z iw ie  je d n a k  uk o 
chał i p rzeżyw ał o d d a
jąc  n a  p łó tn ie  n a tu rę  —
— tw ó r żyw iołów . M a
m y  w ięc w  pejzażach  
ta trz a ń sk ic h  G ersona 
odległe, n iedostępne 
szczyty, skały , o lb rzy 
m ie głazy, po w alo n e  po 
tężnym i s iłam i d rzew a, 
m am y  p rzy rodę, je j po
tęgę >i siłę, je j p iękno  
w  całe j okazałości w raz  
z tow arzyszącą  je j d z i
kością.

G erson p rzed s taw ia  tę 
n a tu rę  z w ie lk ą  p ieczo
łow itością , z a in te reso 
w an iem  — ale i z p o 
k o rą  w obec je j w ie lk o 
ści. W raż liw y  n a  kolor, 
św ia tło  i b a rw ę  p ow ie
trza , u k azu je  to  w szyst
ko n iezw ykle , p raw d z i
wie.

P rzy zn aw ał sam , że 
n a tu ra  by ła  m u n a jle p 
szym n au c z y c ie le m — i te  
zasady  w p a ja ł licznem u 
g ro n u  uczniów , k tó rych  
n azw isk a  — J a k  C heł
m oński. W yczółkow ski, 
Podkow iński, — są, ja k  
i nazw isko  m istrza , 
p raw d ziw ą ch lu b ą  po l
skiego m a la rs tw a  p e j
zażowego.

„Pejzaż pochm urny”

Poranne białe płyną mgły  
nad Beskid modrosiny; 
nad Granatami słońce się Iśm 
przez srebrne pajęczyny.

W kotlinie, nisko schodzi cień 
z ciemnych jeziorek głuszy: 
blady, jesienny powstaje dzień 
i ranną rosą prószy.

Spoza przełęczy lecą mgły, 
z szum em  się w  górze mącą
i zapadają, jak ludzkie sny, 
w przepaść, jak grób milczącą.

„Cmentarz w  Zakopanem”

Taki tam spokój... Na gór zbocza 
światła się zlewa mgła przezrocza 
na senną zieleń gór.

Szumiący z dala wśród kamieni  
w  słońcu się potok skrzy i mieni  
w  srebrnotęczowy sznur.

Ciemnozielony w  mgle złocistej 
wśród ciszy drzemie uroczystej  
głuchy smrekowy las.

Na jasnych, bujnych traw pościeli 
pod słońce się gdzieniegdzie bieli 
w  zieleni m artw y  głaz.

„Na wycieczce w  Tatrach’

Ilustracją poetycką tatrzańskich pejzaży Wojciecha Gerso
na są fragm enty wierszy Kazimierza Przerw y-Tatm ajera.

Widzę kraj jakiś w  oddali, 
w oddali,
kraj z mgły przejrzystej, 
z rozkolysań sosny, 
z letnich południ
i z porannej wiosny, 
z cisz szmaragdowych  
na łąk ciemnej fali. 
z blasków, gdy słońce morze 
rozpali,
z majowych nocy zadumy  
miłosnej,
z drgnień dzwonków polnych, 
z rozmowy półgłośnej 
limb zamyślonych wśród, 
milczącej hali..,
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Z zagadnień wychowawczych

Zabaw y przedszkolaków

W ielu pedagogów  w iek  p rzed 
szkolny  nazyw a w iek iem  zabaw y. 
W ty m  o k res ie  życia bow iem  za
baw a s tanow i n a jw ażn ie jszą  
czynność po d e jm o w an ą  przez

dziecko, p rzy  ty m  zabaw a ta 
p rzy jm u je  bardzo  bogate  i c ie 
kaw e  form y. U m ożliw ia dalsze 
doskonalen ie  sp raw ności, p rz y 
czynia  się do poszerzen ia  w ia 

dom ości o o tacza jący m  św iecie, 
pozw ala  n a  w yrażen ie  em ocjo 
na lnego  s to su n k u  do w ie lu  sp raw  
i sy tuac ji.

Z abaw y  dziecięce w łaśc iw e te 
m u ok resow i życia dzielą  się — 
zdan iem  pedagogów  — n a  cz te 
ry  podstaw ow e g ru p y : tem aty cz 
ne, ruchow e, k o n s tru k c y jn e  i dy 
dak tyczne. N iek tó rzy  w y o d ręb n ia 
ją  jeszcze zabaw y badaw cze o raz  
tw órcze.

D ziecko w  w ieku  p rzedszko l
nym  p rz y s tę p u je  do zabaw y ju ż  
z pew nym  p lanem . Im  je s t s ta r 
sze, tym  d ok ładn ie j p o tra f i p rze 
w idzieć i zap ro jek to w ać  p rz e 
bieg dan e j zabaw y. N ajw cześn iej 
p o jaw ia  się z ab aw a  „w dom ”. 
D ziecko p o d e jm u je  w  n ie j ro lę  
rodziców , a la lk i, m isie  i  innei 
zab aw k i są  dziećm i. Nieco póź
n ie j, w  m ia rę  n a b y w an ia  now ych  
dośw iadczeń, tem a ty  zabaw y  są 
b ard z ie j u rozm aicone: zaczynają  
się zabaw y  w  sklep , w  lekarza , 
w  p rzedszkole  itp . W ybór tak ich  
tem a tó w  je s t n ieogran iczony , a 
dosta rcza  ich po p ro s tu  codzien
n e  życie, w  k tó ry m  dziecko p rz e 
cież w spółuczestn iczy . W cie lanie 
się p rzez  dziecko w  różne  ro le  
p ozw ala  m u lep ie j zrozum ieć, n a  
czym p o leg a ją  spo łeczne zad an ia  
o d g ryw anych  przez sieb ie  postaci. 
T ym  sam ym  w ięc bogaci sw oje 
dośw iadczenia  i spostrzeżen ia  o 
środow isku , w  k tó ry m  żyje.

Z ab aw a  tem a ty czn a  n a jp o 
m yśln ie j rozw uja się w  to w a 
rzy s tw ie  starszego  b ra ta  czy sio
stry . czy też innego, zap rzy jaźn io 
nego dziecka. Jed y n acy  n a to m ia s t 
p o tra f ią  baw ić się w  ro le  sam o t
nie. C zasam i w y p e łn ia ją  n a  zm ia
nę k ilk a  ró l. o zn a jm ia jąc  p rzy  
tym , co i za kogo w  dan y m  m o
m encie o d tw arza ją . C zasem  b y 
w a też. że zabaw a ich odbyw a 
się w  tow arzy stw ie  w y im ag in o 
w anym  — w  ta k ie j w ięc sy tu 
ac ji m ile  w id z ian a  je s t  pom oc i 
udzia ł w  n ie j kogoś dorosłego.

U dzia ł rodziców  w  zabaw ie  te 
m atycznej dziecka p o w in ien  być 
bardzo  d y sk re tn y . D ziecku nie 
n a leży  niczego narzu cać . N ie n a 
leży też — bez  w y raźn e j kon iecz
ności — ingerow ać  w  tok  akcji. 
Podczas zabaw y  tem atyczne j 
dziecko s ta le  coś do sieb ie  m ów i 
(lub do sw oich kolegów ), zapo
w iada  też głośno co zam ierza  
zrobić. C zasem , k ied y  n ie  p o tra 
fi dość w ie rn ie  od tw orzyć n ie 
zbędnej w  zab aw ie  czynności — 
in fo rm u je , że zosta ła  o n a  ju ż  w y
ko n an a , sk ra c a ją c  w  ten  sposób 
tok  ak c ji i p o d e jm u jąc  ją  w  
dow olnym , dogodnym  d la  siebie 
m om encie.

D o tego ty p u  zab aw  dzieci po 
trz e b u ją  n a jro zm aitszy ch  re k w i
zytów . S ięg a ją  w  tym  celu  do 
skw ap liw ie  g rom adzonych  sk a r
bów : kasz tanów , patyczków , k a 
m yków , guzików , szn u rk ó w  itp . 
R ekw izy t ta k i w ca le  n ie  m usi 
k sz ta łtem  i w ie lkością  p rzypom i
n ać  im itow anego  p rzed m io tu  — 
w y obraźn ia  dziecka w y sta rcza  
m u  i pom aga w  te j zabaw ie. 
W ystarczy, je ś li p rzed m io t (lub 
rekw izy t) zostan ie  odpow iednio  
nazw an y  i p raw id łow o  użyty.

D y sk re tn a  o b se rw ac ja  zabaw y 
naszego dziecka, sposobu p e łn ie 
n ia  p rzez  n ie  sw ej ro li, odno 
szen ie  się do p a r tn e ra  — p rzy 
nosi rodzicom  w iele  cennych 
in fo rm ac ji o n im , pozw ala  lepiej 
je  poznać. D ziecko w  w ieku  
przedszko lnym  n ie  p o tra f i jeszcze 
m ów ić o sw oich przeżyciach , do
znan iach  czy odczuciach. U jaw 
n ia ją  się one spon tan iczn ie  w  
zabaw ach , tra k to w a n y c h  przez 
n ie  z ca łą  pow agą. D ziecko a n 
gażu je  się em ocjona ln ie  w  sw oją  
rolę. a  o d tw a rza jąc  ją  pokazu je , 
ja k  bogaty  je s t zak res  jego 
w łasnych  dośw iadczeń , ja k i je s t 
jego sto su n ek  do życiow ych z ja 
w isk  i ja k i je s t sy s tem  jego  dzie
cięcych, w łasnych  ocen.

E. LORENC

..Z ielona D olina je s t cicha, d a 
leka  od d róg  — rozm yśla  ch ło
piec. — W Z ielonej D olinie, pod 
topo lą  (ta to p o la  m usi być w y 
soka! w ysoka!) stoi dom . To n ie  
je s t m ój dom, ale to  je s t p ra w 
dziw y dom . N ie m a  ta m  m am y, 
ale m ieszka w  n im  ktoś, k to  m i 
pow iedzia ł „D aj rę k ę ”. I są  tam  
dw ie dziew czynki, K asia  i T ru - 
sia. K asia  m a  n a  pew no  psa, 
a  T ru s ia  ko ta . I m yślę, że n a  
kom in ie  pali się ogień, a n a  s to 
le leży  duży  b ochenek  ch leba . I 
ja  je s tem  zaproszony do tego 
dom u. J a  w łaśn ie  idę do tego 
d om u” .

— Nie pow iedzia łeś m i, ja k  
się nazyw asz.

— P io tru ś .
— P io tru ś... To ładn ie . A w  

co n a jb a rd z ie j lub isz  się baw ić?
— W o pow iadan ie  b a jek .
— K om u?
— M am ie. O na m i opow iadała

i ja  je j opow iadam .
— T eraz  będziesz je  opow ia

da ł K asi i T rusi.
— D obrze.
P io tru ś  n ie  ża łu je  te ra z  w ca 

le, że w  dom u, do k tó rego  idzie, 
n ie  m a chłopców .

— Ju ż  n iedaleko .
Zw olna zapada m rok , las ro 

bi się co raz  ciem niejszy . T eraz  
n a w e t w ted y  k ied y  trz eb a  w y 
m ijać  w ybo je  czy w y sta jące  ko 
rzen ie  m ała  rę k a  n ie  chce w y 
puścić dużej ręk i.

W reszcie d rzew a rzedną.

— U w ażaj — m ów i k ob ie ta
— sk ręcam y  n a  ścieżkę, las się 
kończy.

— To Z ielona D olina je s t za 
raz  za lasem ?

— N a jp ie rw  będzie T a rn inow e 
W zgórze. Z jego szczytu zoba
czym y św ia tła  w si.

S ta ło  się je d n a k  inaczej. T a r 
n inow e W zgórze o taczała  ciem 
ność ta k  zupełna , jak b y  w  ■ dole 
n ie  było  dom ów , ty lko  puste  
pola.

— N ie m a św ia te ł — pow ie
dzia ł P io tru ś.

— C hodźm y — k rzy k n ę ła  k o 
b ieta , ścisnąw szy  ch łopca za r ę 
kę. — Szybko!

B iegli w  dół n ie  bacząc na  
kam ien ie  i n a  k łu jące  ta rn in o 
w e gałązk i, i po chw ili znaleźli 
się p rzed  dom em . B ył ta k  cichy, 
jak b y  n ik t w  n im  n ie  m ieszkał. 
D rzw i s ta ły  o tw orem .

W pad li do izby. Nikogo! N a 
podłodze leża ły  pop rzew racane  
sprzęty .

K ow alow a obsunęła  się na 
podłogę, jak b y  opuściły  ją  
w szystk ie  siły. N ie m ów iła  nic. 
C hłopiec s iad ł n a  progu .

„To n ie  je s t p raw d z iw y  dom
— m yślał. —. N ie m a tu  an i 
dzieci, an i ognia, an i chleba. 
Je s t zim no, głodno i straszno . 
Poczekam  do ra n a  i odejdę. 
O dejdę, ja k  ty lko  się rozw idni. 
W ędrow ałem  długo, a le  będę 
w ęd ro w ał da lej. I m oże w  końcu  
tra f ię  tam , gdzie je s t spokój i 
gdzie są p raw d ziw e dom y”.

W izbie p an u je  zu pe łna  cisza, 
słychać ty lk o  szum  topoli. K o 
b ie ta  n ie  odzyw a się w cale , P io 
tru ś  z re sz tą  n ie  m yśli o n iej, 
ty lko  o w ędrów ce, k tó rą  znow u 
z ra n a  rozpocznie. W pew nej 
chw ili coś m u  w  tych  ro zm y śla 
n iach  zaczyna p rzeszkadzać. Czy 
to  k to ś płacze?... T ak , k to ś p ła 
cze. C hłopiec n ad słu ch u je . Ach, 
to  p rzecież kow alow a! I od r a 
zu w szystko  się odm ienia . P io 
tru ś  n ie  czu je  się już p o k rzy 

w dzonym  i b iednym ; to ona, 
m a tk a  K asi i T rusi, je s t b iedna. 
W staje , podchodzi do p łaczącej
i m ów i:

— Proszę  nie p łakać . Z najdę  
K asię  i T rusię .

K ob ie ta  p rz y tu la  ch łopca do 
siebie i szepce:

— M oja ty  pociecho...
N iedługo po tem  P io tru ś  u k ła 

da się do snu. Leżąc n a  ław ie, 
po w ta rza  sobie po c ichu tku :

N ie m ogę te ra z  szukać  innego 
dom u. N ie m ogę, i koniec. M u
szę zająć się D om em  pod T o
polą. Bo inaczej, cóż by  ze m nie 
b y ła  za pociecha?

PIERW SZY DZIEŃ W DOMU 
POD TOPOLĄ

N a d ru g i dzień  rano , o tw o
rzyw szy  oczy, p rzy g ląd a ł się 
P io tru ś  w n ę trzu  izby, w  k tó re j 
spędził noc. B yło w n ie j coś po 
dobnego do n a jsm u tn ie jszeg o  la 
su. T am  w o jn a  okaleczy ła  d rze 
w a, a tu  sprzęty .

„ Jak  sm u tno !” — pom yślał 
chłopiec i w  te j sam ej chw ili 
zauw ażył, że n ie  je s t w  izbie 
sam . P rzed  kom inem  s ta ł w ie lk i 
czarny  k o t i lekko  m ach a ł ogo
nem . N ajw idoczn ie j by ł n iezado
wolony.

„W cale m u się n ie  dziw ię — 
pom yśla ł P io tru ś  — ja  też b y ł
bym  niezadow olony , gdyby  m i 
k to ś ta k  m oje m ieszkan ie  u rz ą 
dz ił”.

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Spotkałem  ostatnio — pisze 
w  przesłanym  do Redakcji liście  
p. Andrzej J. z Żor k. Rybnika
— członka społeczności w yzna
niow ej badaczy P ism a Sw., któ
ry starał się m nie przekonać, 
że Jezus Chrystus nie jest S y 
nem Bożym . T w ierdził przy tym , 
że jest On tylko aniołem , który  
przem ienił się w  człowieka. 
Człowiek ten przez zanurzenie 
w  Jordanie stał się Pom azań
cem Bożym , czyli M esjaszem. 
Przytaczał przy tym  liczne tek 
sty biblijne. Tak w ięc w edług  
niego św iadczyć m ają o tym  — 
m iędzy innym i — słow a Chry
stusa: „Ojciec w iększy jest niż 
Ja" (J 14,28) oraz: „A to jest 
żyw ot w ieczny, aby poznali 
ciebie, jedynego praw dziw ego  
Boga i Jezusa Chrystusa, k tó
rego posła łeś” (J 17,3).

N ie m ogłem  z tym  się zgodzić. 
N ie dysponow ałem  jednak odpo
w iednim i argum entam i z obja
w ien ia  Bożego, by udowodnić 
mu, iż jest w  błędzie. Zanoto
w ałem  sobie jego adres, by 
jeszcze k iedyś z nim  się spotkać. 
Proszę w ięc o podanie mi naj
w ażniejszych tekstów  Pism a Sw.

dotyczących tej m aterii. B yłbym  
rów nież w dzięczny za inform ację, 
co na ten tem at pisze literatura  
w czesnochrześcijańska? Mam na
dzieję, że dysponując takim i ar
gum entam i, uda mi się go
w reszcie przekonać”.

S zanow ny  P an ie  A ndrze ju ! 
Synostw o m oże być rozum iane 
różnie. Is tn ie je  bow iem  synos
tw o: p ro tek cy jn e  — zachodzące 
np. m iędzy  m łodzieńcem  a ludź
m i s ta rszy m i, k tó rzy  zw raca ją  
się do n iego  przez „ sy n u ” ; a d o p 
cy jne  — po legające  n a  p raw n y m  
p rzy jęc iu  obcego dziecka za
sw oje  i p rzek azan iu  m u w szel
k ich  p ra w  z ty m  zw iązanych ; 
n a tu ra ln e  — pociąga jące  za sobą 
p rzy jęc ie  n a tu ry  rodziców . To
o sta tn ie  je s t synostw em  w  sen 
sie w łaśc iw ym . W edług n au k i 
ka to lick ie j Jezu s C h ry stu s  jes t 
rzeczyw iście  S ynem  Bożym  w  
sensie n a tu ra ln y m , a  w ięc ta k  
ja k  Bóg O jciec, je s t p ra w d z i
w ym  Bogiem .

B oskie synostw o  Jezu sa  
C h ry stu sa  uroczyście  p o św iad 
czył sam  O jciec n ieb iesk i. B o
w iem  podczas ch rz tu  w  Jo rd a n ie  
(por. Ł k 3,22), a n a s tęp n ie  na  
górze p rzem ien ien ia  (por. Ł k 
9,35), „z ob łoku  odezw ał się głos: 
T en  je s t S yn  m ój w y b ran y , te 
go s łu ch a jc ie” .

O sw ym  n a tu ra ln y m  synostw ie 
B ożym  w spom inał rów nież 
C hrystu s. T ak  w ięc w  sw ej 
m od litw ie  dziękczynnej — po 
pow rocie  uczn iów  z p racy  m i
sy jnej. — stw ierd z ił: „W szystko 
je s t m i p rzek azan e  p rzez  O jca 
m ojego i n ik t  n ie  w ie k to  Syn, 
ja k  ty lk o  O jciec, a k to  Ojciec, 
ja k  ty lk o  S y n ” (Ł k 10,22). Zaś 
p rzed  N ajw yższą R adą , gdy „a r
cy k ap łan  rz e k ł do N iego: Z ak li
n am  cię n a  Boga żyw ego, abyś 
nam  pow iedzia ł, czy T y jesteś 
C h rystu s, Syn Boga... rzecze J e 
zus: T yś p ow iedz ia ł” (M t 26,63— 
64a). P rzy toczony  tu ta j  tek s t

zasługu je  n a  szczególną uw agę, 
gdyż w y n ik a  z niego, że K a j
fasz w y raźn ie  od różn ia ł godność 
M esjasza (C hrystusa) od god
ności S yna  Bożego. O kreślen ie  
,,Syn B oży” n ie  oznaczało  tu  
synostw a  adopcy jnego  lub  p rz e 
nośnego, gdyż n ie  o ta k ie  p y 
ta ł na jw yższy  k ap łan . Jezu s je d 
n ak  dał odpow iedź tw ierd zącą , 
chociaż zdaw ał sobie sp raw ę, 
jak ie  b ędą  tego  s tw ie rd zen ia  
n astęp stw a .

N iezależn ie  od tego  w  e w a n 
geliach  C h ry stu s  w ie lo k ro tn ie
jeszcze n azy w an y  je s t Synem  
Bożym . K iedy  bow iem  aposto ło 
w ie zobaczyli Go chodzącego po 
m orzu , ,,złożyli m u pokłon,
m ów iąc: Z ap raw d ę  Ty je s teś  S y 
n em  B ożym ” (M t 14,33). O tak im  
sam ym  p rzek o n an iu  św iadczy
w yznan ie  P io tra , k tó ry  — na 
zapytan ie . Jezu sa , za kogo u w a 
ża ją  go aposto łow ie — o św iad 
czył: „Tyś je s t C h rystu s, S yn
B oga żyw ego” (M t 16,16). N a to 
m ia s t ew an g elis ta  M arek  rozpo 
czyna sw ą k sięgę słow am i: „Po
czątek  ew angelii o Jezu sie
C hrystu sie , S ynu  B ożym ” (Mk 
1,1). W reszcie pod koniec czw ar
te j ew angelii czy tam y: „Te zaś 
(cuda) są sp isane, abyście  w ie rzy 
li, że Jezu s je s t C h rystu sem , S y 
n em  B ożym ” (J  20,31). A p rze 
cież o boskim  synostw ie  C h ry s tu 
sa w sp o m in a ją  inne  jeszcze 
księg i N ow ego T estam en tu .

Jeżeli C h ry stu s n azy w a sw ego 
O jca jedynym , p raw d z iw y m  Bo
giem , to  m ów i o N im  w  p rz e 
c iw staw ien iu  do fałszyw ych  bo 
gów  pogańsk ich , a le  n ie  w  
p rzec iw staw ien iu  do siebie. 
G dzie indzie j bow iem  s tw ie r
dza: „ Ja  i O jciec jedno  je s te ś 
m y” (J 10,30). G dy zaś m ów i, 
że O jciec w iększy  je s t od N ie
go, m a  n a  m yśli sw ą n a tu rę  
ludzką.

R ów nież -O jcowie aposto lscy , 
czyli p isa rze  kościeln i p ie rw sze 
go poko len ia  ch rześc ijańsk iego

poza a u to ra m i k siąg  kan o n icz
n y ch  P ism a  Św . i apologeci 
p ierw szych  w ieków , zaw sze n a 
zyw ają  C h ry stu sa  S ynem  B o
żym. I ta k  a u to r  lis tu  P seu d o - 
-B a rn a b y  (pow sta ł on n a  p rz e 
łom ie I i I I  w ieku) stw ierd za : 
„Syn Boży d la tego  z jaw ił się w  
ciele, b y  dopełn ić  m ia ry  g rze
chów  tych , k tó rzy  n a  śm ierć  
p rześ ladow ali p ro ro k ó w ” (L ist 
B a rn ab y  5,11). Zaś u św. Ig n a 
cego A ntiocheńsk iego  (f ok. 110 
r.) czy tam y : „W ielbię Jezusa
C hrystu sa , Boga udzie la jącego
w am  ta k  w ie lk ie j m ądrości... 
Je s te śc ie  całkow icie  pew ni, że 
P an  n asz  p raw d z iw ie  pochodzi 
z ro d u  D aw ida w ed ług  c ia ła , a 
je s t S ynem  B ożym  z w o li i 
m ocy B oga” (L ist do S m yrn . 1,1). 
A pologeta A ry sty d es (II w.), w y 
w odząc rodow ód w yznaw ców
C h ry stu sa , ośw iadcza: „C hrześci
jan ie  w yw odzą się od P a n a  J e 
zusa C hrystu sa . W ierzę, że je s t 
on S ynem  B oga N ajw yższego,
k tó ry  w  D uchu  Ś w ię tym  zstąp ił 
z n ieb a  d la  zb aw ien ia  lu d z i” 
(Apol. 15). W reszcie  św  Ju s ty n  
uczy: „C h ry stu s  je s t p ie rw o ro d 
n y m  Synem  B oga i rów nocześn ie  
S łow em , w  k tó ry m  uczestn iczy  
ca ły  ro d za j lu d zk i” (1 A pol. 
46,2).

W arto  tu ta j  p rzypom nieć , że 
badacze  P ism a  Sw. — jak o  
źród ło  o b jaw ien ia  Bożego — 
u zn a ją  jedyn ie  B iblię. N ie u z n a 
ją  n a to m ia s t T rad y c ji ch rześc i
jań sk ie j, z a w a rte j m iędzy  in n y 
m i w  p iśm ien n ic tw ie  koście lnym  
p ierw szych  w ieków . N ie będą  
w ięc re sp ek to w ać  a rg u m en tó w  
z n ie j czerpanych .

Życzę w ięc Panu powodzenia  
w  dyskusji, zaś dla w szystkich  
C zytelników  łączę serdeczne po
zdrow ienia w  Chrystusie

DUSZPASTERZ

K > ■ r 7 i*  i ■ ■ ■ • ■„ u pamięci — czyli o sposobie jej używania (2)
K iedy  grzeb iem y w  pam ięci, 

aby  znaleźć w  n ie j jak ieś  w y 
m y k a jące  się w spom nien ie , do
k o n u jem y  często rozm aitych  
sk o ja rzeń , szukam y  podob ieństw  
lu b  przeciw nie , k o n tra s tó w  ze 
znanym i słow am i lub  p rzedm io 
tam i. P ew nego  dn ia , gdy zapo
dzia łam  gdzieś k lucze  od m iesz
k an ia , o d tw orzy łam  w  m yśli c a 
łą  drogę, jak ą  p rzeby łam , sp ró 
b ow ałam  pow tórzyć w szystk ie  
gesty , jak ie  w y k o n y w ałam  i w  
te n  sposób m ogłam  przypom nieć 
sobie, gdzie zo staw iłam  n ie 
szczęsne klucze.

A jed n ak  pow iedzenie  „nie 
m am  w  ogóle pam ięc i” je s t n ie 
słuszne. Pam ięć  n ie  jes t da rem  
w rodzonym , na leży  ją  ćw iczyć, 
dbać o n ią  i u lepszać  ją. Często 
w y sta rczy  p rzes trzegać  k ilku  
p ro s tych  reg u ł, by p rzekonać  się, 
że jed n ak  m ożem y ko rzystać  z 
pam ięci, k tó rą  uw aża liśm y  za 
n ie  is tn ie jącą  lu b  u traco n ą  na 
zaw sze. Z ło tą  zaś reg u łą  dla 
d o b re j pam ięci je s t h ig ien iczny  
try b  życia. Zm ęczenie, zn iechę

cenie, za rw an e  noce, „p rzesko
czone” p o ry  posiłków , alkohol, 
p ap ie ro sy  lub  k aw a  w  zbyt d u 
żej ilości —■ i już pam ięć  się 
u la tn ia ... P ozw alam y  w ted y  za
sypać się ze w szystk ich  s tro n  
pap ierkom , n a  k tó ry ch  w szystko  
n o tu jem y  — „ku pam ięc i”. N ie
k tó rzy  dochodzą n a w e t do tego, 
że... zap o m in a ją  za jrzeć  do tych  
sw oistych  „p am ię tn ik ó w ”. A jeśli 
na d o d a tek  na leżym y  do te j 
spo re j g ru p y  ludzi, k tó rzy  k ażd e
go w ieczora zasy p ia ją  dopiero  
po zażyciu p ro szka  nasennego
— choć n a  bezsenność jes t to  
lek a rs tw o  w sp an ia łe  — m ożem y 
się spodziew ać obn iżen ia  p a 
m ięci słow nej, ta k  bow iem  dzia
ła ją  benzodiazetiny .

M usim y w szyscy w iedzieć, że 
pam ięć  n ie  je s t nam  d a n a  n a  
zaw sze. P ow inn iśm y  ją  ćwiczyć, 
używ ać je j często, n ie  dać jej 
zaśniedzieć. A k to rzy  i m ów cy, 
k tó rzy  m uszą bez p rze rw y  w y 
k o rzystyw ać  sw oją  pam ięć, n ie  
w a h a ją  się, każąc  je j sta le  p r a 
cow ać, ab y  u n ik n ąć  fa ta ln y ch  
„d z iu r” w  pam ięci w  trak c ie

k ręcen ia  ja k ie jś  sceny lub  w 
środku  w ystąp ien ia  publicznego.

N ie będziem y już w racać  do 
ra d  dotyczących h ig ienicznego 
try b u  życia: dobre  odżyw ianie , 
g im n asty k a , dużo św ieżego po
w ie trza  i re g u la rn y  sen  są  po d 
s taw ą  dob re j pam ięci, zarów no 
u dorosłych, jak  u dzieci. O prócz 
tego trz eb a  w iedzieć, że dziec
ko m a n a jp ie rw  „pam ięć p r a k 
ty czn ą”. Z ap am ię tu je  to, co je s t 
d la  n iego pożyteczne i po trzebne. 
P rzy k ład y  z życia codziennego 
będą w ięc doskonałą  ilu s tra c ją  
ty ch  rzeczy, k tó re  dziecko po
w inno  zapam iętać .

A by pom óc dziecku, trz eb a  
rozw ijać  u  n iego k ilk a  typów  
pam ięci: ta k  w ięc d la  po trzeb  
o rto g ra fii trzeb a , aby  dziecko 
n a jp ie rw  w ysłucha ło  danego 
słow a (pam ięć słuchow a), po tem  
pow inno  to  słow o przeczy tać  
(pam ięć w zrokow a) i w reszcie  
n iech  sp ró b u je  je  n ap isać  (pa
m ięć w zrokow a i m otoryczna, 
czynnościow a). Po tych  trzech  
operac jach  dziecko pow inno  już 
być w  s tan ie  n ap isać  dane  słowo

„z pam ięc i”. D la p o trzeb  geo
g ra fii trz eb a  zalecać dziecku 
szukan ie  n a  m ap ie  znanych  z 
życia rodzinnego  i społecznego, 
a tak że  z lek tu r, m iejscow ości 
itd . A le p rzede  w szystk im  trzeb a  
w  m ia rę  m ożliw ości p rzyzw ycza
jać dziecko do p ra c y  w  spoko ju
i ciszy, a także  — rów n ież  w  
m ia rę  m ożliw ości — trzeb a  s ta 
rać  się zapew nić m u w łasn y  
kącik , w  k tó ry m  nic m u n ie  
będzie p rzeszkadzało .

O prócz ty ch  podstaw ow ych , 
„naukow ych” regu ł, is tn ie ją  jesz
cze inne  sposoby zap am ię ty w a
n ia , zwarre m nem otechn icznym i, 
jak  np. u k ład an ie  odpow iednich  
zdań, często pozbaw ionych  n a 
w e t sensu  logicznego, a le  w b ija 
jących  się w  pam ięć i u ła tw ia 
jących  zapam ię tan ie , czy to  z 
pow odu np. ry m u  czy asoc jac ji 
idei, n a jsk u teczn ie jsze , jeś li w y 
m yślone na  w łasn y  uży tek  przez 
n as sam ych.
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dobrzy, a le  n iezn an i! A  ci n as i! N ie będzie lepszych  na  św iecie! 
Szkoda! szkoda!

G dy M arek  n aza ju trz , w ydaw szy  n a jd ro b n ie jsze  rozporządzen ia, 
kaza ł sobie kon ie  zak ładać , k ilk u  n a jśm ie lszy ch  przyszło  się poże
gnać.

— A le p an  w róc i do n a s?  — py tan o  n iespoko jn ie .
— W rócę z O rw idam i, zdać im  służbę  — o d p arł z n ieb y w ałą  w e 

sołością.
J a k  h u ra g a n  p rze lec ia ł p rzez  zaśc ian ek ; s ta ry c h  n ie  było. P a n n a  

A n e ta  k o p a ła  jak ieś  ko rzonk i w  dąb row ie , R agis p o la  p iln o w ał; rz u 
cił im  słów  k ilka , za tk n ąw szy  p ap ie r za szybę; ra d  był tę  w ieść  r a 
dosną  krzyczeć ca łą  d rogę k ażdem u  spo tkanem u .

W  K ow nie  Jazw ig ło  go n ie  poznał, co fnął się  o trz y  k ro k i, z czer
w onego s ta ł się fio letow ym , s in y m  ja k  śliw a.

— Co s ię  s ta ło ?  — zak rzy k n ą ł — p a lą  się pośw ick ie  sk ład y  z w ó d 
k ą?  Czy co? G adaj!

— O rw idow ie  są! — w y rzu c ił z sieb ie  bez  zw ykłego  n am y słu  i la - 
konizm u. — Sukcesorow ie  p an a  K az im ie rza  p isa li do H ank i z A m e
ryk i. N ie m ia ł p a n  lis tu ?

— L istów  m i n ie  b rak , a le  n ie  od  O rw idów ! Jak że  to , czy ty lko  
p raw id z iw i?  M oże ja k ie  oszukaństw o?  O pow iedz po rządn ie !

W ysłuchaw szy, s ta ry  ju ry s ta  długo sum ow ał bęb n iąc  p a lca m i po 
sto le ; w ieść  ta  z a k ra w a ła  n a  b a jk ę . O strożny  to  by ł Ż m udzin  i czę
sto  zd radzany .

— P o czek a jm y  listu ! — w ygłosił w reszcie  sw e zdan ie .
C zekali tedy . M arek  chodził od te le g ra fu  n a  pocztę lub  s ied z ia ł w7

sa lon ie  Jazw ig ły , a d m iru ją c  b ra ta  i p an n ę  M arynię , g ad a jący ch  ze
sobą godzinam i. Co m ożna m ów ić, w id ząc  się co dzień , po dn iach  
ca łych  — tego  n ie  p o jm ow ał i  n ig d y  n ie  słuchał, a  tam c i też n ie  
k rępow ali się jego obecnością.

R az ty lko  sp y ta ł b ra ta , w ieczorem , w  drodze do za jazd u :
— A cóż ta m  z tw o ją  sp ó łk ą  h an d lo w ą  z K irg izam i?
— N iech ją  p ies zje! — m ach n ą ł rę k ą  K az im ie rz  — albo  ja  dziki, 

żebym  do dziczy w ra c a ł?  M nie  tu  ja k  w  ra ik u , m iły  b ra t!  S zukam  
posady, bo to, w idzisz, i żenić by  się w ypada ło ! Ź le sam em u  n a  
św iecie! C o?

— A pew n ie  — p o tak iw a ł M arek  ro z ta rgn iony .
Tego sam ego d n ia  s ta ry  Jazw ig ło  zaszedł, n ib y  p rzypadk iem , do

pokoiku  córki, i zaczął od p y tan ia , co ju tro  będzie  n a  obiad . P o tem  
zag ad n ą ł o cenę m ięsa, o sk lep  p iek a rza , o uczciw ość A gatk i k u 
ch ark i, w reszcie  um ieścił sw o ją  o k rąg łą  f ig u rk ę  na k an ap ce  i po 
d ługim , m ilczącym  p y k an iu  z cybucha, rzek ł m im ochodem :

— A to, słyszę, C zertw an  w y jeżd ża  znow u do R osji.

38

P arm a  M aria  m ia ła  bard zo  b u jn e  b rw i, b y s tre  oczy i w ie le  s ta 
now czości w  rysach . C h o w an a  bez  m a tk i, od d a w n a  b y ła  gospodynią  
w dom u, z go tow ą decyzją  d z ca łym  zrozum ien iem  sw ej ro li.

— C hyba  się o jciec m yli — o d p arł spoko jn ie . — P an  C zertw an  
p o w in ien  zostać w  k ra ju .

— A po co? — m aru d z ił s ta ry , za ję ty  pozorn ie  ty lko  fa jk ą  — m a 
ta m  k a rie rę  go tow ą i p e w n y  by t, a  tu  co?

— A tu  sw e s tan o w isk o  i obow iązek  — odpow iada  córka.
— A  to  czem uż m a tce  n ie  pom aga, w  dom u n ie  s iedzi?
P a n n a  M aria  p o ru szy ła  się  żywo.
— N ik t tam  go o pom oc n ie  p rosił. Z resz tą  m a tk a  s tra c iła  jego 

k a p ita ł i odda ła  z ru jn o w an y  fo lw a rk , gdzie n ie  sposób się było 
u trzym ać . S ądzę, że dosyć z rob ił d la  rodziny , gdy to  zniósł w  m il
czeniu.

— A ha, to  ta k ?  N ie w iedzia łem . D obrze, że o d  ciebie m ożna  się o 
w szystk im  się dow iedzieć.

D ziew czyna sp o jrz a ła  u w ażn ie  w  do b ro d u szn ą  tw a rz  sta reg o  ju 
rysty . P oczu ła  docinek, n ie  lu b iła  fa łszyw ej pozycji.

— N ic dziw nego, że w iem  — o d p a rła  spoko jn ie  — p an  K azim ierz  
je s t o tw a rty  i do n a s  się  p rzy w iąza ł szczerze.

— U hm , czem uż, k ied y  do nas, ze m n ą  n ie  pogada  o tw arc ie?
— P ogada  i z o jcem  — u śm iech n ę ła  się lekko  — n iech  ty lk o  sobie 

tro ch ę  m ow y p rzypom ni i dostan ie  posadę.
— A h a?  pogada, ręczysz? No, to  poczekam , k ied y  tak .
U spokojony  s ta ry  dźw ignął się z k an ap y  i u d a ł się n a  spoczynek,

pogładziw szy  n a  pożegnan ie  .głowę córki. Ż m udzin i ta k  by li zakuci. 
N ie m arn o w ali słów  n a  frazesy , a le  rozum ieli się w yśm ien ic ie .

N a z a ju trz  b ra c ia  s taw ili się  o zw ykłej godzinie. K az im ie rz  trochę  
czerw ieńszy  i w eselszy. M arek  znudzony, tro ch ę  posępniejszy .

— N ie m a lis tu ?  — sp y ta ł w chodząc  do g ab in e tu  p raw n ik a .
— D zień dobry , M arku ! — odrzek ł f legm atyczn ie  gospodarz.

— U m iesz ty  po an g ie lsk u ?
— Nie, a po co?
— A  toż te  A m ery k an y  jak b y  A ngielczyki. Bo i lis t po angielsku .
— To je s t  lis t?
— A je s t!  W łaśn ie  go szukam . R ozb ie ram  dziś sp ra w ę  K om arów  

z M olem . T yle  ty ch  pap ie ró w  n a  b iu rze . Ot, m asz  list, a le zaw ołaj 
chyba M aryn i, bo m y obydw a n ie  do angielszczyzny.

M arek  spłoszył czu łą  p a rę  w  salon ie . P a n n a  M ary n ia  w s ta ła  n a 
ty c h m ia s t n a  w ieść tę  ta k  pożądaną. K az im ierz  n a  han d lo w y m  w y 
dziale niegdyś s tu d io w ał obce języki, o fia ro w ał się też z  pom ocą.

L is t by ł p isan y  dużym , w y raźn y m  pism em , m nie j w ięcej n a s tę 
p u jące j tre śc i:

cdn

POZIOMO: 1) ,.K ra ina  u śm iech u ” , 5) drzew o liściaste , 10) rozległy  
obszar bez w zniesień . 11) gafa , 12) p iłk a rze  z Łodzi, 13) oznaka b a 
low a, 13) znaw ca p taków , .16) s ta te k  Jazo n a  po złote ru n o . 19) n a j 
w yższy szczyt w  Polsce, 21) rzeźba g ó rn e j części tu łow ia , 25) p ie rw 
szy dzień  W ielkiego P ostu , 26) ty tu ło w y  b o h a te r tra g e d ii S zeksp ira , 
28) h a rm o n ijk a  u s tn a , 29) osłona aeu ro d y n am iczn a , 30) rzeka , na 
k tó re j u rzędow ał C haron , 31) p ierw sze w y staw ien ie  sz tu k i scen icz
nej.

PIONOWO: 1) p rzed łuża  żyw ot książk i, 2) państw o  n a  rów n iku ,
3) zaraza , 4) sk lep ik  ja rm arczn y , 6) w ładza  z w este rnów , 7) w y n a ję ty  
do b ic ia  b raw , 8) dz ia ł m edycyny , 9) jed en  z b o h a te ró w  „ Iliad y ”, 
14) g en erac ja , 17) p ie rw ia s te k  z g ru p y  helow ców , 18) u s tró j c ie lesny  
człow ieka, 20) cienki, m ocny  sznu rek , 22) s tró j jodły , 23) u rzęd u je  n a  
gran icy , 24) p rzep ły w a  p rzez  Ż elazow ą W olę, 27) niegodziw iec.

R ozw iązan ia  p ro s im y  nadsy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji, z dop isk iem  n a  koperc ie  lub  pocz
tów ce „K rzyżów ka n r  24”. Do rozlosow ania:

nagrody książkow e

Rozwiązanie krzyżów ki nr 17

POZIOMO: internat, okres, dolew ka, Em anuel, kapela, lim uzyna, in w ek 
tyw y, fara, neon, Tarnowski, em igrant, ketm ia, kraniec, ognisko, pałac, Pan
kracy.

PIONOWO: indeks, tulipan, rew olw er, Adam , krakus, erudyta, delikw ent, 
Alkazar, strażnica, A nielka, kw ietnik , Okinawa, kom isja, orbita, Batory, kopa.

Za prawidłowe rozw iązanie K rzyżówki W ielkanocnej nagrody w ylosow ali: 
Ewa K ow alska z G łoskowa i Wanda W ojdyło z Koszalina.

N agrody prześlem y pocztą.

W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s tw o  P o l s k ic h  K a t o l i k ó w ,  I n s ty tu t  W y d a w n i c z y  im .  A n d r z e j a  F ry cza  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j e  Ko
l e g i u m .  A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  u l .  J . D ą b r o w s k i e g o  60, 02-561 W a r s z a w a .  T e l e f o n  r e d a k c j i :  45-04-04, 45-11-20; a d m i n i 
s t r a c j i ;  45-54-93. W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t ę  n i e  p r z y j m u je m y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  156 zł ,  p ó ł r o c z n i e  312 zł,  r o c z n i e  624 zl.
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  1. d l a  o s ó b  p r a w n y c h  — in s ty tu c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y  — in s t y tu c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a 
s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o z o s t a ł y c h  m i a s t a c h ,  w  k tó ry c h  z n a j d u j q  s i ę  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  , , P r a s a - K s i q ż k a - R u c h ”  z a m a w i a j q  
p r e n u m e r a t ę  w tych  o d d z i a ł a c h ;  — in s t y tu c j e  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  RS W  
„ P r a s a - K s i g ż k a - R u c h "  i n a  t e r e n a c h  w ie j s k i c h  o p ł a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w  u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2. d i a  o s ó b  fi- 

1 V . O V  i K  r \  i . 1 K 9 zycznych -  i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w :  — o s o b y  f izyczne  z a m i e s z k a ł e  n a  wsi i w m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a 
ł ó w  R S W  , , P r a 5 a - K s i q ż k a - R u c h ”  o p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  -  o s o b y  f iz y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w m i a s t a c h  — s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W  
, , P r a s a - K s i q ż k a - R u c h "  o p l a c a j q  p r e n u m e r a t ę  w y l q c z n ie  w u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  n a d a w c z o - o d b i o r c z y c h  w ł a ś c i w y c h  d i a  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u j q  
u ż y w a j q c  , , b l a n k i e t y  w p ł a t y "  n a  r a c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  , , P r a s a - K s i q ź k a - R u c h ” ; 3. P r e n u m e r a t ę  ze  z l e c e n i e m  wysyłki z a  g r a n i c ę  p r z y j m u je  RS W  
, , P r a s a - K s i q ż k a - R u c h ” , C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  ui .  T o w a r o w a  28, 00-958 W a r s z a w a ,  k o n t o  N B P  XV O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1153-20145-139-11. P r e n u m e 
r a t a  ze  z l e c e n i e m  wysyłki z a  g r a n i c ę  p o c z t q  zwykłq  j e s t  d r o ż s z a  o d  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  o  50*/i d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o  100B/g d i a  z l e c a j q c y c h  in sty tu c j i
i z a k ł a d ó w  p r a c y ;  T e r m in y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y  n a  k r a j  i z a  g r a n i c ę ;  -  o d  d n i a  10 l i s t o p a d a  n a  I k w a r t a ł ,  I p ó ł r o c z e  ro k u  n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  rok  n a s t ę p n y ;  — d o
d n i a  1 -go  k a ż d e g o  m i e s i q c a  p o p r z e d z a j q c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  r oku  b i e ż q c e g o .  M a t e r i a ł ó w  n i e  z a m ó w i o n y c h  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  s k r a 
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M arek , całe życie m ru k  i fleg m aty k , oszalał.
O północy w ydobyto  z pościeli stróżów  p a łacu , s tu le tn ią  n iań k ę  

p an a  K azim ierza  i odw iecznego k red en cerza . S ta rzy  m yśleli, że to 
koniec św ia ta , gdy ich z g łębokiego sn u  w ezw ano  do ad m in is tra to ra . 
S taw ili się n a  pół p rzy tom ni.

— P an  O rw id  lad a  dzień  będzie! — w rz a sn ą ł im  n ad  uchem .
S zanow na ta  p a ra  by ła  g łucha, stosow nie do w ieku , i odurzona

n iespodzianą napaścią .
N ie słyszeli i ty lko  d la  rezonu , w y o b raża jąc  sobie, że to  zapew ne 

wieść ja k a ś  sm u tn a , bo d la  rad o sn e j n ie  budzą ludzi o te j godzinie, 
t» k iw a li unisono  g łow am i.

— D om  przygotow ać, opylić, w yw ietrzyć , s re b ra  poczyścić, sp iżarn ię  
zaopatrzyć! — h ucza ł d a le j ja k  z tuby .

T e sam e oznaki sm u tk u  i m im ik a  oznaczały  gotow ość i p o s łu 
szeństw o. S ta ra  m ia ła  ochotę pop łak iw ać , s ta re m u  nos poczerw ie
niał.

W te j chw ili posłan iec z poczty w p ad ł zabłocony. S ta rzy  w ysunę li 
się sp rzed  oblicza s trasznego  pana.

— S łyszał p an  F ilem on , co się sta ło? — zagadnę ła  b ab in a  po 
drodze.

— A słyszałem ! P rzeciera  n ie  g łuchy , a  p a n  choć m ów ił z cicha, 
a le w y raźn ie . L ad a  dzień  w o jn a  będzie, pow iedział!

— At! ba je  pan  F ilem on! N ie w o jn a , a le  św ię ty  J a n  się pokazał 
w  dąbrow ie . C ud się s ta ł d la  p rzy k ład u  d la  w szystk ich  złości lu d z 
kich . P a n  k rzyczał, że aż m nie f lu k s ja  zabo la ła , a  ponu  F i’em onow i 
to  ty lk o  w o jn a  w  głow ie.

D alsza ro z p ra w a  ucich ła  za d rzw iam i pałacu , k tó re  z a ta ra so w a li za 
sobą na  w szelk i w ypadek , żeby F ilem on  lep ie j słyszał n iż  jego to 
w arzyszka.

L ist od H an k i był. D epesza na  Ż m udzi okazała  się w ą tp liw e j do
skonałości. M arek  czy ta ł cały  w  gorączce:

„K ochany  braciszku! Od m iesiąca  je s tem  w  po siad an iu  te j w ażne j 
d la  ciebie w ieści, a le  n ie zebraw szy  fak tó w  i pew ników , n ie  chcia łam  
cię łudzić m oże fa łszyw ą pogłoską. T e raz  zupełn ie  śm iało  m ogę ci 
donieść: O rw diow ie  są  — sukcesorow ie  K az im ierza  z P ośw icia  — 
m ieszk a ją  w A m eryce... Było to  tak : zim ą, w sk u tek  w y d ru k o w an ia  
m ego n azw isk a  w  dzienn ikach , p rzy  jak im ś sp raw o zd an iu  z żeńskich  
k u rsó w  S orbony , o trzy m u ję  lis t po f ra n c u sk u  z m a rk ą  S tan ó w  Z je d 
noczonych i podpisem : M arw itz . P o d p isan y  p y ta  m nie bardzo  u p rz e j
m ie, czy n ie  znam  kogo w  R osji noszącego toż im ię, a  m ianow icie  
w  k o w ieńsk ie j gubern i. Z ałącza  ad res  i koszt m ark i, p rosząc  k ilk a 
k ro tn ie  o odpow iedź.

Z nasz m ój b ra k  decyzji; J u lk a  zm usiła  m nie p raw ie  do odpow ie
dzi, posła łam  ca łą  n aszą  genealogię. Ju lk a  p ro ro k o w ała  sp ad ek  a m e 
ry k ań sk i. S ta ło  się lep iej. O trzy m u ję  d ru g ie  pism o! P a n  M arw itz , 
bogaty  w łaśc ic ie l z iem ski z Illino is, donosi m i, że w  jego dom u je s t 
dziecko n ie jak iego  K az im ierza  O rw ida , k tó re m u  rodzice p om arli od 
daw na. W spom inali n ie jak o , że m a ją  w R osji posiadłość i p rzy jac ie la  
tegoż co ja  n azw iska . Czy n ie  m ogę im  o ty m  czegoś donieść? N a
tu ra ln ie  donoszę — załączam  im  tw ó j a d re s  i Jazw ig ły ! S ta ło  się  to  
p rzed  tygodniem . Rolę sw ą od eg ra łam  do końca, te ra z  n a  ciebie 
ko lej! O, jakże  się cieszę, że życzenie o jca się ziści i ty  nareszcie  
będziesz w olny!

D aw no n ie  p isałeś, choć się n ie  dziw ię; k to  p racu je , n ie  skory  do 
Saw ędy, choćby listow nej!
Jeś li mi w szystko  pó jdzie  po m yśli, p rzy jad ę  do k ra ju  o d e tch n ąć  p a 
rę  m iesięcy. C iężko mi byw a czasem , a le  do d a je  o tu ch y  J u lk a  i n a 
d z ie ja  choć dalek iego  końca! W edle tw e j w oli, pom ocy u nikogo 
nie proszę i n ie  skarżę  się n igdy. C hcia łabym , żebyś by ł ze m nie 
rad  — kiedyś! T w o ja  s io s tra  H a n k a ’1.

M arek  ode tchną ł. B ył zbaw iony. N iew ola jego p o trw a  p a rę  ty 
godni, m oże w ięcej, ale będzie  je j k res w reszcie. T e raz  na leży  p rzy 
gotow ać d om  i p o jech ać  do K ow na; tam  z Jazw ig łą  b ędą  w yg lądać  
zam orsk ich  sukcesorów .

Z iem ia  p a liła  m u  się pod  stopam i, w e dw orze  zapanow ał jak iś  
ru c h  gorączkow y, w ieść  poszła  z u st do ust, od n a js ta rsz y c h  do n a j 
m łodszych i w szędzie  ją  p rzy ję to  n ieu fn ie  i z  żalem .

— D w adzieśc ia  la t p an o w ali n a m  C zertw an i! T am ci cudzy, m oże
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„D zień d o b ry ” lu b  w  zależności od p o ry  
d n ia  „D obry  w ieczó r” w y pow iedz iane  p rzy  
w e jśc iu  do p rzed z ia łu  je s t zw ykle m ile  w i
d z ian ą  p rzez  w sp ó łp asażeró w  grzecznością. 
W  każdym  raz ie  b ęd ąc  np. za  g ran icą  w a r 
to  o ty m  p am ię tać . U nas z p o d o b n ą  fo rm ą 
różn ie  b y w a — zależy  o n a  b a rd z ie j n ie  ty le  
od p rzy ję te j, co in d y w id u a ln e j grzeczności.

W k ażdym  raz ie  po  w e jśc iu  do p rzedziału ,
o ile  m am y  m iejsce reze rw o w an e  za jm u jem y  
je  zgodnie z reze rw ac ją . Je ś li p a n u  to w a 
rzyszy w  podróży  k o b ie ta  zw ykle  o d stęp u je  
sw oje  (o ile  je s t lepsze) m iejsce pan i, np. 
p rzy  oknie, czy w  k ie ru n k u  ja zd y  pociągu . 
Je ś li p an i odm ów i — n ie  nalega . R zecz ja s 
n a  p rzed  za jęc iem  m ie jsca  p a n  pom aga pan i 
u m ieścić  bagaż n a  półce, po czym  um ieszcza 
sw ój. P rzy  w y s iad an iu  zachow u je  tę  sam ą 
kolejność.

Z a jm o w an ie  m iejsc  w  pociągu  bez  reze r
w ac ji odbyw a się zw ykle w  kolejności p rz y j

ścia. P ó ł b iedy, gdy  n ie  m a  tło k u  — w ted y  
n a  ogół każdy  znajdz ie  b a rd z ie j lu b  m nie j 
w ygodne m iejsce podróży. G orzej, gdy  n asza  
podróż p rzy p ad a  n a  o k res  „szczy tu”, a le i 
w ów czas zaw sze obow iązu je  nas grzeczność
i życzliw ość w obec drug ich .

Je ś li u d a ło  n am  się za jąć  dogodne m ie j
sca, w ca le  n ie  znaczy  to, że  m usim y  k o 
rzys tać  z n ic h  bez p rzerw y , zw łaszcza, gdy 
in n i (starsi od n as lub  p o trzeb u jący  pom ocy) 
tło czą  się  w  ko ry ta rzu . Ż yczliw e zap ropono 
w a n ie  p rzech o w an ia  czyjegoś bagażu  czy 
chociażby  n a  jak iś  czas u stąp ien ie  m iejsca  
kom uś ze s to jący ch  n a leż y  n ie  ty lko  do p o 
żąd an e j grzeczności, a le  tak że  zw ykłego 
ludzk iego  gestu  podyk tow anego  tro sk ą  o 
drug iego  człow ieka. Ja k ż e  p rzy k ro  n iek iedy  
patrzeć , gdy w  p rzedz ia le  siedzą  sam i, zd ro 
w o  w y g ląd a ją cy  m łodzi m ężczyźni, a  w  ko
ry ta rz u  s to ją  s ta rsze  p an ie  czy k o b ie ty  z 
dziećm i. U stąp ien ie  m ie jsca  n ie  oznacza 
je d n a k  w  ty m  w y p ad k u  ca łkow ite j z niego 
rezygnacji. P o w in n a  o ty m  p am ię tać  osoba 
k o rzy s ta ją ca  z grzeczności, by  w  odpow ied
n im  m om encie, np. gdy  osoba u s tęp u jąca  
w ypali w  k o ry ta rz u  p ap ie ro sa  i zechce w ró 
cić do p rzedz ia łu , zw oln ić  za jm ow ane  m ie j
sce.

Z rozm ow am i w  pociągu  byw a różnie. N a
w e t n a  tra sa c h  dalekob ieżnych . S iedzących  
obok p asażerów  n ie  n a leż y  je d n a k  n a  siłę  
w ciągać  w  rozm ow ę. G dy  odp o w iad a ją  
zw ięźle, zdaw kow o — znaczy, że n ie  m a ją  
do rozm ow y chęci. M oże są  zm ęczeni. A m o
że po p ro s tu  z  n a tu ry  n ie  są  rozm ow ni. W 
żadnym  w y p ad k u  n ie  n a leż y  czynić uw ag  w  
ro d za ju : „czem u p an i ta k a  p o w ażn a?”. Je s t 
to  n ie d e lik a tn e  i n a trę tn e .

Jeś li sp o tk am y  w  p rzed z ia le  znajom ego czy 
znajom ą, trz e b a  porozm aw iać , ale n ie  m a 
obow iązku  b aw ić  ich  ro zm o w ą w  czasie ca 
łe j podróży. D ziesięć m in u t pogaw ędk i zu
p e łn ie  w ystarczy , po czym  jeś li chcem y, m o

żem y p rze jść  na  sw o b o d n ą  ko n tem p lac ję  p e j
zażu  za oknem .

W żadnym  w y p a d k u  n ie  na leży  w  p rze 
dzia le  (lub au tobusie ) ro zm aw iać  n a  głos o 
sp raw ach  in ty m n y ch , bo m im ow oln i s łu c h a 
cze n ie  w iedzą , gdzie się podziać. N ie n a le 
ży też  w y m ien iać  nazw isk  — a nuż  okaże 
się, że k tó ry ś ze  w sp ó łp asaże ró w  je  zna! 
N ie m usim y  tak że  ob d arzać  naszego ro z 
m ów cy ty tu łam i. O k reś len ia : p rezesie, d y 
rek to rze , czy red a k to rz e  w  obecności osób 
postro n n y ch  są  ca łkow ic ie  zbędne. Po  cóż 
m a ją  m yśleć, że ro b im y  to  n a  po k az  lu b  w  
celu  u ja w n ie n ia  sw oich  „w ysok ich” zn a jo 
mości. Z resztą , podobne s fo rm u ło w an ia  by 
w a ją  n a  ogół k łopo tliw e d la  ich ad resa tów .

U w oln ien ie  się od n a trę tn eg o  gad u ły  n ie  
je s t sp ra w ą  ła tw ą . T oteż k iedy  n a tra f im y  
n a  ta k ą  osobę w  czasie podróży, n a jle p ie j po 
k ilk u  słow ach  w yco fać  się z rozm ow y, z a j
m u jąc  np . le k tu rą  gazety  czy ja k ie jś  k siąż
ki. M ożna też  w y jść  na  k o ry ta rz , chociażby  
pod p re tek s te m  o d e tch n ięc ia  św ieżym  po
w ietrzem .

P rzed s taw ian ie  się (u k resu  podróży) p a 
sażerow i czy p asaże rce  m a  sens jed y n ie  w te 
dy, gdy is tn ie je  p e rsp ek ty w a  k o n ty n u o w an ia  
znajom ości n a  in n y m  te ren ie , lub  gdy okaże 
się, że n asz  rozm ó w ca  jes t ko leg ą  po fachu , 
p ra k ty k u je  to  sam o hobby  lub  je s t dobrym  
zna jom ym  naszych  p rzy jac ió ł. In n e  sy tuac je  
n ie  m a ją  w  zasadzie  u zasad n ien ia . M ożna 
w ięc  spoko jn ie  pożegnać się  trad y cy jn y m  
„do  w id zen ia”, d z ięk u jąc  up rzed n io  za ro z 
mow ę.

I jeszcze jed n o : w  p rzedz ia le  p rzeznaczo
n y m  d la  n iep a lący ch  zdecydw an ie  n ie  p a li
m y! G dyby  n a w e t podróżn i w y raz ili n a  to 
zgodę, to  i ta k  m oże i p o w in ien  sp rzeciw ić  
się tem u  k onduk to r.

(ElDo)
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